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Biuro Bedakuji „D ziennika P olsk iego*, P lac Marju-kl 
llezba. #17 .

P ried ńłata  wynosi we Lwow ie tu-ieióo 18 zlr. — F-f- 
rocznie 9 #łr. — kw artalnie 4 *łr, 60 l't. m ie­
sięczn ie 1 złr. ŁO ct., za przesyłki? do oomn 
dopłaca i lę  20 centów m iesięcznic.

Z przesyłką pocztową w państwie austTjacki'rei, roozniŁ 
24 rfr. — p ó ł r i w i e  12 z łr. -  kwartalnie o złr.
n ic iię c z n ie  2 złr. ■

Z przesyłką pocztową za granicę do całych fticiniec 
ro mnie 60 marek — kwartftii ie 12 marek #0 s. gr 
do Francji, Angljl Włoch i SzPkjearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Talaton Rwdakojl wl* wychodź codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzin ę 8 . rano

Przedpłatę I unoszenia przyjmą]* wn Lwizwla 
jed alr I wyłącznie;

B iuro  Admlnittki BCji ,,D rleu n ilt « P o l i k i f  
g ę ” , P l a c  BKarJa sfcl 1. 6  1 7 w d o m u  
pnna K iae lk l.

W e W iedniu : pp Hrt*g«nstein et VogIer, (Otto M ae-sj 
M. Dukes, B . Schalek, A Opp^lik, Rudo 1 Mr> e 
i J. Danneberf, w B “r l’' ie ,  Frankfurcią Kolonii, 
H aasenstein etV o g ler  i G L Daube; w Hamourgu : 
Karr.ly et Liebm ann ; w P aryżu: C. Adam, 52. rue 
du Pour.

O głoszenia przyjmuje się  z# opłatą 6  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologia f  3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia I 1/,  centa od wyrazu. Pom ieszkania  

i  sklepy po 1  et. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Tydzień polityczny.

Lwów 1 2 . grudnia.  ̂
Pierwszej rocznicy BWO;ego urzędowania mi- 

nisteijalnego hrabia Kuenburg się nie doczekał. 
Dnia 24. grudnia 1891 ogłosiła Wiener Ztg. 
odręczne pismo cesarskie, powołujące hrabiego 
Kuenburga w Bkłaa gabinetu a dnia 10 . grudnia 
1892, ta sama gazeta urzędowa wydrukowała 
przyjęcie jego dymisji. W wewnętrznym rozwoju 
politycznym Prsedlitawji jest ton jednoroczny 
okres niezawodnie bardzo charakterystyczny. 
H rabią Taatfe w ciągu swojej karjery na stano­
wisko prezydenta ministrów wiele p.zeszedł faz, 
ostatnia jest bezsprzecznie najciekawsza. Stron­
nictwo, które przez lat dwanaście zaciętą robiło 
riądow i opozycję. Btanęło nagle po stn nie gabi­
netu i mimo że u^zędownie przyznawało się do 
polityki wolnej ręki, było ono przecież ogniwem 
w większości, na której się opierał n- Taafie. 
Zewnętrznym tego stosunku wyrazu, był h isb ia  
Kuenburg jako minister bez teki. Czy dzisiaj ten 
stbanek się zmienił ? Prasa niemiecko liberalna 
odpowiada na to pytanie Btanowczo twierdząco. 
Utrzymuje ona wizelkie stssunki, między z’ednc- 
czocą lewicą a rządem zerwane i dlatego hrabia 
Kuenburg musiał UBtąpić. H rabia Taaffe tegu nie 
przyznaje t mimo głosowania lewicy przeciw fun­
duszowi dyspozycyjnemu mimo wystąpienia jej 
męża z&ufan._ z gabinetu, utraymuje oiągle, że 
nie chce zerwać stosunków ze stronnictwami, ale 
dopiero potem Na razie zupełne nastąp? zawie­
zienie brcui. Rząd chor mieć prowizorjum budże­
towe i na razie nic więcej.

Podaliśmy krótki telegram o deklaracji no­
wego ministerstwa francuskiego. W ygłosił ją  
w izbie deputowanych prezes gabinetu R.bot. 
w senacie minister spraw wewnętrznych, Lonbet. 
b a k U rtc js  zaznacza na wstępie, że gabinet za­
równo w polityco zagranicznej, jako i wewnę­
trznej, pójdzie drogą poprzedniego ministerstwa, 
k tóre znalazło uznanie większości izby. Dalej 
zapewnia, U rząd ma szczery zamiar poparcia 
usiłowań sądów i parlam entu w celu wyświetle­
nia spr-w y panam tkiej. T ak samo pozostanie on 
wiernym zasadom, podziału władz publicznych, 
którym wszysey sprzyjają. Z trybuny wygłoszo 
no oskarżenia motylko przeciwko członkom p a r­
lamentu, lecz prseoiwKO całej instytucji. B łędy 
i wmy poszczególnych osobistości atoli nie mogą 
wstrzymać życia publicznego i przesądzać o u- 
rządzenizoh publicznych.

Dekl&raeja wylicza prace, jakiomi się izby 
zająć muszą ; przedcwaay ■Juesa. pro ..iacrj w .b u ­
dżetowe na r. 1893, reformę podatku od napo­
jów, traktat pomiędzy Francją i H iszpzują; 
wzk»zu,e dalej na to, czego już, przy poparciu 
zuaamiej większości w izbach, rzeczpospolita do­
konała i oo dalej prowadzić należy. „Tym spo­
sobem zdepczemy Bidła, które na naszej drodze 
stawiają. Dem okracja francuska czuje, że honor 
(Mosypospoutej nie pozwala na to, aby skandale 
Utajono, przeciwnie, trzeba z nich wyciągnąć mo­
ralną naukę. Zatrzymajmy zimną krew, sądźmy 
jurowo popełnione Dłędy, ale idźmy d*lej z pod 
Uiesioną głową*.

Gladstone otrzymał kilka dni temu dyplom 
na obywatela honorowego miasta Liyerpoolu. 
U  aa i nie wcześniej spotkał go ten zaszczyt, 
tmmaozy się tern, że Liyerpool jest najsilniejszą 
twierdzą atronnictwa zachowawczego, rozporzą­
dzającego tam znaczna i stałą większością. Glad 
ttone wygłosił mowę z podziękowaniem za dy­
plom i pohwalił mieszkańców Liyerpoolu za po­
wzięte przez nich postanowienie wybudowania 
kościoła k ated ralnego ; następnie uspokajał ich 
eo do następstw nowego kanału, łączącego Man­
chester g morzem, twierdząc, że nie zaszkodz 
on handlowi Liyerpoolu, a w końcu zachęcał 
mieszkańców do popierania sztuki i nauk, ponie­
waż rozwój czysto materjalny nie zarpakajn wyż­
szych dążeń ludzkości.

W  W aszyngtonie rozpoczęły się ceremonje 
pożegnania. Prezydent Barrison żegna się z kon­
gresem i z  w ładzą. P.ęćdziesiąty drugi LongreB 
żegna się ze swem istni m c m ; stronnictwo rep u ­

blikańskie żegna z ia łe m  te sale obrad i komisji, . 
w których przez lat trzydzieści z jedną tylko j 
przerw ą kosztowało czyBtych uciech w ład z y ; 
znaczna liczba senatorów i reprezentantów naro­
du, przywróconych wolą wyborców życiu p ry­
watnemu, przebiega ze smutkiem szerokie aleje 
stolicy związkowej, które teraz zamienić są z n n  
szeni na zapadłe swe wioski lab w ąskie nliczki 
miasteczek zachodu. T rzeba się rozstać z tern 
wszystkiem 1 Naród am erykański spowodował 
olbrzymi przewrót w swym peraooalu politycznym 
i nic nie zapowiada tak jaskrawo końca jednej 
ery, a zbliżania się drogiej, jak kon-.rast pomię­
dzy opustoszeniem Białego domu. a <gr mi ym 
napływem proszących, którzy już dzisiaj prze 
ładują przyszłego prezydenta C levelanl’a. T ym ­
czasem prezydent Harrison załatwia w W aszyng­
tonie ostatnie formalności. Jego orędzie nie może 
być niczem innem, tylko postscriptum, do jego 
administracji. Nie posiada on już większości, ani 
w senacie, ani w izbie reprezentantów. Wobec 
tego nic nie zmusza następcy p. Harrison’a do 
liczenia się z życzenia poprzednika.

Potrzeba utworzenia drugiej katedry 
dla geodezji na politechnice lwowskiej.

nadto zaś w czasie, wolnym od wykładów i ry ­
sunków, ćwiczemom z uczniami na rozmaitych 
pizyrządach geomctryczoycli w simie, a pomia­
rem w polu w lecie.

W  razie więc, gdyby prefesor geometrji 
praktycz ej miał zarazem wykładać astronomię 
sferyczną i geodezję wyższą, — ta ostatnia na­
uka musiałaby być po macoszemu traktowaną, 
a słuchacze, kończący wydział inżynierji na po 
litechaice lwowskiej, nie staliby pod względem 
zdobytej wiedzy na tym poziomie, juk uczniowie 
innych szkól politechnicznych.

W ydział krajowy odniósł się ,01" z prośbą 
do namiestnictwa, ażeby sprawę utworzenia d ru ­
giej katedry dla geodezji na tutejszą] politechni­
ce, poparło swym wpływem wobec minister­
stwa oświaty.

Polacy w parlamencie berlińskim.

Ministerstwo wyznań i oświaty — jak  to 
niedawno donieśliśmy — nie przychyliło się do 
wniosku kolegom  profesorów szkoły politechni­
cznej lwowsaiej, na podział zwyczajnej katedry 
geodezji na dwie profesury, wzglę.lnie na prze 
kształcenie katedry geodezji na zwyczajną kate 
drę geometrii praktycznej i oystemizowaaia no­
wej zwyczajnej katedry dla geodezji wyższej 
i astronomji sferycznej.

Ministerstwo przyrzekło wówczas wniosek 
ów wziąć pod rozwagę, jeśli k raj, będący w pier­
wszej linji interesowanym w zamierzonej refor­
mie, przyczyni się do pokrycia kosztów ustano­
wienia drugiej katedry.

Owóż W ydział krajowy odp wiedział obe 
onie rządowi, iż zorganizowana przez kraj, a 
powołana w reskrypcie ministerjalnym obserwa­
cja opadów atmosferycznych i stanów wody na 
rzekacb, nie stoi w żadnym związku z istnieniem 
lnb utworzeniem katedry asirjnsm ji sferycznej 
i geodezji wyższej na pohtechncc lwowskiej. i

Okoliczność, że ś. p. profesor Z brużik  wy- | 
k ładał ten przedmiot, z własnej ii.icjatywy po­
djął zię kontroli krajowych stacyj ambrometry- 
eznych i sprawdzał odnośne dzienniki spo itrze
ż, ż ,  *  ovynnoś6 tę  o b ją ł po n im  p ref. d r.
D ziw ński, jest — zdaniem W yds. krajowego — 
rzeczą przypadkową, gdyż agendy te nalegałyby 
ractej do katedry meteorologii i khm atohgji, 
jaką  na przykład rząd utworzył w dwóch szko­
łach wyższych wiedeńskich, to jest na Uniwer­
sytecie i Akademji rolniczej, a jakiej to katedry 
nie posiada dotychczas ani Uniwersytet, ani 
szkoła politechniczna we Lwowie. Wobec tego 
jest rzeczą udowodnioną, że twierdzenie mini­
sterstwa oświaty, jakoby kraj był powołanym 
do ponoszenia wydatków z tytułu otworzenia 
katedry astronomji i geodezji, jcBt całkiem nie­
uzasadnionym.

W ydział krajowy przy znaj o natomiast zu­
pełną słuszność żądaniom kolegjum prufesorów 
Bzkoły politechnicznej we Lwowie, względem 
otworzenia osobnej katedry astronomji i geodezji 
wyższej nieżależnie od katedry geometrji pra­
ktycznej (geodezji niższej), j e ż e l i  t a  s z k o ł a  
w o g ó l e  n a  w z ó r  p o l i t e c h n i k i  w i e d e ń  
s k . e j m a  b y ć  n a l e ż y c i e  z o r g a n i z o w a ­
n ą  i m a  o d d a ć  k r a j o w i  t e  u s ł u g i ,  j a ­
k i c h  s p o ł e c z e ń s t w o  od  n i e j  s i ę  d o m a ­
ga .  Bez względu bowiem na ilość słuchacz/ 
profesor giom etrji praktycznej (geodezji niższej) 
przez cały rok szkolny tyle ma zajęć.a, że je­
żeli swych uezmów ohce rzeczywiście wykształ­
cić na dobrych operatorów, tak przy zdjęciach 
geometrycznych, jak  i niwelacyjnych, oraz tra ­
sowaniu, musi się wyłącznie oddać temu jedne­
mu przedmiotowi, a mianowicie; przez cały rok 
szkolny wykładom i rysunkom sytuacyjnym,

W  sprawie] stanowiska, jakie Xcło polskie 
w parlamencie niemieckim zajmie wobec ustawy 
wojskowej, pisze autor przeglądu politycznego 
w ostatnim (grudniowym) zeszycie krakowskiego 
Przeglądu Polskiego.

„W  sprawie projektu ustawy wojskowej, są 
stronnictwa, jak  to jnż podai ślismy, podzielone; 
po k;ó ej stronie będzie większość, trudno dziś 
już przewidzieć. Z  jednej strony stoją zwolen­
nicy ustawy pure et simple, a więo partja naro­
dowo liberalnych, z drugiej przeciwnicy, a więc 
partja postępowców i socjaliści. Pomiędzy temi 
dwoma obozami, znachodzą się partja konserwa­
tywnych i katolików których ' głosy zapewne 
się rozstrzelą, stosownie do krajów, z których są 
wybrani. Co się tyczy głosów polskich to te 
padną zapewne za przj jęciem projektu ustawy. 
Powtarzamy zapewne, bo pewności dotychczas 
me mrmy. Za przyjęfiem ustawy ze strony Po- 
lakó.T, przemawiają względy oporluaistyczna 
i zasadnicze; pierwsze, albowiem meprzyjęcie 
ustawy przez Polaków sprowadziłoby odjęcie, 
albo przynajmniej nie niekontynuowanie tych 
drobnych koncesyj, jakie otrzymaliśmy w P ru ­
sach od upadku Bism arka — zasadnie! o, albo­
wiem Polacy dotychczas, tak  w Niemczach jak  
i w Austrji, zgadzili się na powiększenie siły 
wojskowej państw, których są członkami. Czy 
Polacy nie powinni uczynić zawisłem swojego 
glosowania za projektem, od pewnych dalszych 
ao n ce ijj mianowicie w kierunku zmniejszenia 
działalności kom:sji kolonizacyin^u^to inne py ta­
nie. Czły pL‘Iaineńlar.yzm polega na wzajemnych 
koncesjach, to też nie będzie to zupełnie uw ła­
czające u  Polakom, jeżeli zażądają pewnych 
uiięp itw ze strony rz^dn w zamian za swe woia.u

I  my nie wiemy, pisze P zie m ik  Poznański 
jakie stanowisko zajmie Koło pohkie w Bprawte 
powyższej. Nie sądzimy wszakże, aby — jak  tc 
pioza Pr z gląd Polski, — głosy jego padły  za 
przyjęciem projektów wojskowych. Koło pobkio 
zna usposobienie i stan społeczeństwa naszego — 
wie zatem, że ono już przeciążone jest nadm ier­
nie podatkami, a jest ekonomicznie daleko 
słabszem od społeczeństwa niemieckiego. Jest-to 
skutkiem polityki rządu względem W. Księstwa, 
P rus zachodnich i w ogóle prowincyj na w.-cho- 
dzie położonych, prowadzonej. Zapewnienia o 
naszej chętne; ofiarności są bez rzoczywistej 
podstawy, Ofiarność ma swe przyczyny, po­
wody i granice. G dyby n .s uwolniono od tych 
ciężarów, które w zastępstwie państwa ponosić 
musimy na utrzymanie naszej narodowości, w 
takim rszie możni.by, — zwolniwszy się od tych 
ciężarów, — mówić o podatności naszej na cele 
ogólno-pań-twi,we Ale ultra posse nemo obli- 
gatur. A my Polacy istoUre nie możemy pono­
sić nowych znów ofiar. D la tego też nie przy­
puszczamy, aby Koło polskie miało ze nałoże­
niem ich głosować My uznajemy ustępstwo, 
jakie r^ąd n»in uczynił, to jest pozwolenie 
nauczyciel>m udiielam a nauki prywatnej języka 
polskiego alo j-s t  ono i drobni m i jedyaem , a 
dobrodziej twem i satysfakcją prawie żadną, bo 
razem e n'm  spadł n t nas ciężki obowiązek MmmMmwtmmmmwmammummmmmmmmmmmmm

opłacania tej nauki. Zresztą mimo „nowej ery* 
mimo szumnych Dieraz zapowiodzi — wszystko 
po dawnemu. Nawet największa krzyw dr, jaką 
nam wyrządzono, komioja kolonizacyjna tterczy 
po dawnemu i funk ijonuje po dawnemu a my, 
powiedzmy prawdę, po dawnemu jesteśmy oby­
watelami drugiej klasy. W tenczas tylko mogli­
byśmy się zdobyć na nowe ciężary, jeśliby 
istniejące z nas zdjęto. Naturalnie p>sząc to, nie 
myślimy zajmować stanowiska opozycyjnego 
ąuand meme. Broń Boże; my rozważamy sprawę 
tę zupełnie objektywnie, a z tego stanowiska 
rozważaiąc, przycnodzimy do tego przekonania, 
ie  m'mo najszerszych chęci pełnienia obo­
wiązków obywatelsko państwowych, nie możemy 
godzić się na nowe ciężary bez zdjęcia tych, 
jakie specjał.lie na nas są nałożone, a jakie 
właściwie mówiąc, nie chcąc przestać być tern, 
czem jesteśmy i czem pozostać chcemy, sami 
ponosić musimy.

KorMpond«nc}».

może nareszcie skłonią go ao podjęcia k ro k ó r — 
które natężą do zaaresu jego działania wskutek jg  
uchwał rady, a które tak opóźnia z niewytłoma- 
czonych przyczyn, wbrew interesowi miasta
dzieła wystawy.

Od sprawy, dowodzącej, jaką energią cd 
znacza się na .z zarząd miejski w sprawach 
blicznych, przechodzę do sprawy, która dowod^^l 
świetnie, co może piękna i żywotna idea, gdft. M  
jej drogę torują ludzie nie gienjalni, nie w ielcy>Tj| 
ale ludzie pracy, ludzie rozumni... Mówię o „So- %  
kole" krakowskim. Zdumiewający w istocie jest H
rozwój instytacji 1 Powstała z niczego, wśród zło- ^

* I   _   ._* _ -1 _ .  —n l w A J  f M f i M n m i n i  n  Hff fl .wieszczych przepowiedni, wśród trudności, a dzi- p  
siaj pożytek je! uznaje całe miasto, całe społe- g  
czeństwo. W ystarczy powiedzieć, że w gmachu “  
.Sokoła" naszego ćwiczy się obecnie tygodniowo & 
1.300 osób. Wielki gmach własny nie wystarcza ^  
już, trzeba budować salę dodatkową na ćwiczę-
nia Prócz tego założył „Sokół“ dział wioślarski ■■ 
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Kraków 11. grudnia.
(Zebranie ręk olzh l-jików  i przem ysłowców. — Narady  
w sira w ie  utworzenia lokalnego komitetu dla W ystaw y  
krajowej. — Otwarcie szkoty jazdy koaoej przez Tow. 
gim nastyczne „ S > ió ł,“ — Pierw szy popis „Sokołow  
konnych. — U tvorzen ie  komit tu lol i ln e g )  dla fundacji 

Tow. im ienia Tadeusz* Kościuszki).
(/s.) Jak  KraKów zajęty jest powodzeniem 

projektowanej wystawy krajiw ej we Lwowie r  
roku lS94 i jak koła naszych rękodzielników i 
przemysłowców traktują tę sprawę poważnie, 
pragnąc jak  najszerszy wziąć udstał w wystawie, 
dowodem dzisiejsze zgromadzenie tutejszych r ę ­
kodzielników i przemysłowców w sprawi s utwo­
rzenia lokalnego komitetu. Tworzenie komitetu 
ma już mebardzo budującą historję w swym do 
tychczasowym przebiega. Gdy centralny komi­
tet wystawy wezwał krakow ską radę m ie.ską o 
utworzenie lokalnega komitetu, wezwanie zostało 
przekazane sekcji p r a w n i c z e W  naradach sek­
cyjnych starły się dwa p rą d y : jeden z nich do 
m agał się, by rada miejska w ybrała komitet i 
narzuciła go tern samem kołom rękodzielniczym 
i przemysłowym; drugi domugł się, by wyboru 
dokonały bezpośrednio koła interesowane i by 
prezydent w tym celu zwełał zgromadzenie. Ten 
drugi, całkiem słuszny prąd zwyciężył w sekcji 
i rada miejska, uznając zdrową zasadę, dała mu 
swoją aprobatę prawie jednomyślnie. Zdawało 
się, że dalszą akcię podejmie, stosownie do uchwa­
ły rady. p. preeydent dr. Szl-chtowski i prze- 
dewszystkiem zaprosi na poufne posiedzenie n a j­
poważniejszych przedstawicieli rękodzieł, prze­
mysłu, świata artystycznego i dziennikarskiego, 
celem nłożen u w porozumieniu z mmi listy człon­
ków komitetu lokalnego i, ie  tak  ułożoną listę 
przedłoży następnie walnemu zgromadzenia kół, 
interesowanych wystawą. T aka akcja była wska­
zana uchwalą rady i interesem sprawy krajowej 
tak  poważnej, jak  wystawa krajowa, tymczasem 
p. przezydsnt nie zdziałał do dziś dnia nic, i mi­
mo upływa paru tygodni od uchwały, nie poro­
zumiał się z nikim. W idząc taką obojętność i 
nieporadność, — przepraszam za wyrażenie, ale de 
prawdy za słabe ono na istotne określenie rze­
czy,—rękodzielnicy i przemysłowcy podjęli sami 
akcję i dziś w niedzielę o godz. 3. po południu 
zebrali się w lokalu „Zgody" na narady w spra­
wie wyboru lokalnego komitetu wystawy krajowej. 
Poważne to i liczne zgromadzenie odbyło się pod 
przewodnictwem znanego architekta p. Tadeusza 
Stryjeńskicgo; daoo przedewszyskiem wyraz ubo­
lewaniu, że lak poważna akcja doznaje tak wiel­
kiej niczem nieusprawiedliwionej odwłoki, że 
dotąd nie nawiązano nawet z kołami rękodziel- 
niczemi i przamysłowemi porozumienia co do 
składa komite.u lokalnego. Koła te pragną mLć 
taki komitet, k Jóryby pracował na prawdę i 
strzegł interesów wystawy czujnie i rozumnie, a 
wybór takiego właśnie komietu z rozwagą doko­
nanym ^być musi. Zebrani rękodzielnicy oma­
wiali toż, kto z ich grona powinien wejść w skład 
komitetu. Propozycje swoje w tej mierze prze­
dłożą oni p prezydentowi miasta i w ten sposób

i pływacki; dział strzelecki otwa-ty zostar:e 
w r. 1893. Dzisiaj zaś obchodził „Sokoł" otwar­
cie Dowegc działu, mianowicie szkoły jazdy kon- 2  
nej w ujeżdżalni miejskiej pod Kapucynami, g 
Otwarcie odbyło się o godz 1. przy udziale g  
prezydenta miasta, rady miejskiej i licznego ~ 
grona mieszczańitwa krakowskiego,} młodzieży, 
oraz zarządu „Sokoła" i jego członków. Poświę­
cenia ujeżdżalni dokonał O. Bernard, gw ardj
0 0 .  Kapucynów, a potem przemówił kilku 
wy, życząc błogosławieństwa Boźegc doi 
dzieła. Potem zabrał głos prezes „Sokołi 
Styczeń i zaznaczył, jak  pięknie i po 
Towarzystwo się rozwija, a dzisiaj znow 
otworzyć szkołę jazdy konnej. U mol li 
gmina m. Krakowa, wypuszczają., w da: 
„Sokołowi* tan gmach ujeżdżalni W yka-1 
mówca, jak potrzebną i pożyteczną jest 
dzieży nauka jazdy konnej, która tu JfSbierać J  
m ote za niską o /ła tą . Nauka zaś iazdj nonnej g 
i ćwiczenia g mnastyczne wyrabiają siłę, zrę- -  
cznośó i charakter u młodzieży, a tych prrymio- © 
tów młodzieży polskiej bardziej potrzeba, aniżeli |- 
każdej innej. W zakończenia p. prezydent dr. ^  
Szlacbtowski podniósł zasługi zarządu „Sokoła* ' 
i życzył powodzenia szkole na pożytek mias a. £  
Zaraz potem popisywali Bię Sokoły jazdą konną £  
pod kierunkiem nauczyciela p. Walza. Popis ten ^  
w ypadł świetnie, za co zebrane na galerji panie, c  
jak  i zebrani na doie, nagrodzili dzielnych £  
jeźdźców  bucznemi oklaskami. Dotąd posiada 
szkol a 6 koni wierzchowych, bardzo dobrych e  
i j&dnego poimy, gdyż szkoła i dla* dzieci od e  
lat 8 będzie otwartą Stajnia obliczona jest na 20 E 
koni, w razie rozwo.,u szkoiy; jedna lekcja ko- ^  
sztuje 60 centów. Nie można wątpić, że Bzkoła 
Bię rozwinie i że korzystać z niej będzie mło- 7 
dzież w wielkiej liozbie w K ra k o rie  nagroma- *- 
dzona, gdyż na sam Uniwersytet Jpgielloński g  
zapisanych jest przeszło 1.300 słuchaczy. c

Z żalem przyohodzi mi na zakończenie za- e 
pisać obojętność Krakowp, — oby chwilową tyl- £ 
ko — dla fundacji imienia Tadeusza Kościuszki, p 
Mianowany delegatem fundacji na Kraków pre- e 
zydent dr. Szl^chtowski, zwołał na dzisiaj zgro- *■ 
maazenie do sali rady miejskiej, celem dokona­
nia wyboru komitetu lokalnego. Sekretarjat roze- ?  
słał zaproszenia do paruset osób między tą 
garstką tak  samo, jak przy otwarciu szkoły 
jazdy konnej w .Sokole’ , nie było nikogo z tak  
zwanej arystokracji tutej.zej, żadnego z profeso­
rów uniwersytetu, z duchowieństwa jeden tylko *c 
ks. kan. Sj is, z nauczycielstwa tak licznego w K ra-  ̂
kowie parę zaledwie osćb. Przybyła garstka |  
inteligencji, komitet tutejszego Towarzystwa imie- 
nia Tadeusza Kościabzki i ęicno obywateli, bio- 5  
rących udział w każdej publicznej sprawie. Po ^  
zagajenia przez prezydenta, poparł zadania i cele g 
fundacji dr. Boroński. Potem wywiązała się roz- c 
praws formalna co do wyboru komitetu. Ostate g 
cznie uchwalono wybrać i wybrano komitet z 40 * 
esób. W scład  komitetu weszli pp : 1. D r. Adam ‘S 
Asnyk. 2 . St. Armółowicz, siarszy cechu rzeźni- Ie 
ków. 3. Prof. dr. E rnest Bandrowaki. 4. Józef g 
Biiziński, w ipółredaktor K urjera Polskiego. 5. D -. ^ 
Serafin Cbmurski, adwokat. 6. Z ygm m t Cieizko o
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W O JCIECH D ZIEDUSZTO KI. i

W  P A R Y Ż U
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA,

T o m .

[Ciąg dalszy.]
(Jedna odpowiadała n iety lto  uprzejmie, ale 

* widooznem zajęciem. Gzy była zajęta czło­
wiekiem, c^y rczm ową? o  tern nie mógł Kor- 
B#1 Wiedzieć. A lt blisko'ć tego młodzieńca i tej 
dziewczyny obura*ł* go do żywego; było w niej 
coś wstrętnego, nienaturalnego. Były to istoty 
różnego gatunku, które nie można było połączyć 
ze obą bez pogwałcenia praw przyrody. By- 

^oby .grzechem  śmiertelnym, gdyby dano tej dz e- 
wrozynie uwierzyć w4to, że ten chłopiec był czem 
innnem, jek  jakimś fantastycznym centaurem, 
uozonym w izkole mitycznego Chyrona, ktorago 
głowa tylko była ludzką, ale który nosił zwie­
rzęce serce, w zwierzęcej piersi nii zdolen nigdy 
wznieść postać Bwoją ku niebu, na podobieństwo 
człowieka, chodzący na czworakach po ziemi i 
u izizęHiwiony tem, że na cworakach chodzi.

v>biad się skończył wreszcie i La Bel roz- 
mawiał nieustannie u Celiną. Kornel mógł się 
jednak przyaiąść do niej i mógł jej się spytać, 
W  on* także zOBtała wychowaną w Paryżu V

Postawił zapytaniu po francuska, ale Celina 
zwróciła ku niemu swoją główką i odpowiedziała 
po polsku;

— N e . J a  f ię urodziłam i wychowałam w 
kraju. Od roku tylko bawię przy wujowstwie 
w Paryżn.

K iedy odpowiadała zalała bladą twarz, ja 
kimś przezroczystym rrmieńcem, podobnym do 
tego światła, które przez całą noc czerwcową 
nie gaśnie qa Północy, a oczy jej zaiwitf ły chwi­
lowym blaskiem. Sprawiło jej to radość, że 
z kimś mówiła po po lsku ; bo wszyscy U C.ar- 
skieb mówili ciągle po francusku i nawet pan 
Eugeniusz, z przyzwyczajenia wolał bruć się 
z francuzczyzną, jak  mówić płynnie ojczystym 
językiem.

Kornel zmięszał się, a wnet potem zadziwił 
się tem, że się zmięszał, chociaż był jnż starym — 
przynajmniej zanadto starym, jak sądził, aby 
Czuć przy kobietach co innego, jak  to, co ciul, 
rozmawiając z mężczyznami.

Po chwili spytał się znowu, idąc turem okle­
panej rozmowy:

— Pani się zapewne Paryż bardzo podo­
ba ? — Pierwsza to w świecie stolica, pełna 
rzeczy, które umysł zajmują.

— Chociaż od roku żyję w Paryżu, nie 
poznałam Paryża. — W ujenka oczywiście nie 
pozwala mi wychodzić bez towarzystwa, a sama 
jest zanadto zajętą, aby miała czas miasto zemną 
zwidzać. Wuj także niema czasu.

— Ja k to ?  Pani cały dzień siedzisz w 
domu ? j

— P awie zawsze siedzę wr domu. W ycho­
dzimy tylko czasem aa sprawunki z wojenką i 
z 0 1 i:>npją albo idziemy wieczorem do kilka 
znajomych. W idziałam caęśai, położone nad 
Sekwaną po niżej Pont Neuf, Luvr i Tuilerye 
po wierzchu.

— Jakto, pani nie byłaś w L uw rze?
— Nie. — W ujenka mówi, że tam nie ma 

mc, ż : t i  nndn**, a wuj mówi, ża jabym  tego 
me zrozun iała. Jednak  był&bjm ciekawa.

— AU pani wiedz ałaś przacie Nótre 
Damę, błonie Lliiejskie, lasek Balońiki.

— N.a. — Zachodzę czasem do ogrodu 
■Luksemburgskiego. D i kościoła nie chodzimy 
prawie n g ly . Wnjowstwo mówią, że fo^my 
religijne są zgoła mepolrzebne, i bardzo nie lu­
bią klery kałów.

— Ale pani bywałaś przeo e w teatrze?
W ujenka mówi, że klasyczna m uzyka i

klasyczny teatr francuski są to rzeczy bardzo 
nudne. Chodzą częste z braćmi dc pomniejszych 
teatrów, ale tam m&ią grywać sztuki, n a  .które 
nieu chodzi, aby panny chodziły. Olimpia i ja  
zostajemy wtedy w domu.

Kornel umilkł przez chwilę, zdziwiony, że 
można w Paryża wieśó życie tak  jednostajne i 
ciasne, jak  życie w najmniejszym partykularzu. 
W reszcie odezwał się znowu:

— Aie pan. tu, w Paryżu, musisz widywać 
ludzi ciekawych, o zajmującej, pobudzającej 
rozmewie ?

— WujowBtwu mt-ją bardzo małe kółko 
znajomych, a starsi nie rozmawiają z nami. 
Biedzimy osobno. Panienki paryskie, które po­

znałam, wydaja mi się o wiele mnie' w ykształ­
conymi od naszych panien na wsi. Mówią tylko 
o ti&leci?, o sprawunkach albo o innych rz e ­
czach bardziej jeszcze błahych. Młodzi i  mę 
ska tiK żs nie rozmawia prauie z nami, aibc 
rozmawiając, nie bierze panien na Berjo — i 
słuszni?. Zajmującą rozmowę m.ewa jed er tylko 
pan Le Bel. Tc, co mówi, dziwi mula, jprzeciwia 
się moim wyobrażeniom, i wszystk imn co my­
ślą u nas Ale to bądź co bądź zajmujące, 

j Na tem przerwał Kornel rozmowę Był 
j zły, niekontent. Milczał i myślał, sam nie wie- 
; dział o czem. Pan Ciarski przysiadł się potem 

de niego. Kornel miał wszelką sputobność py ­
tania się o wewnętrzne stosunki Francji, ale 
wcale nie korzystał z tej sposobności, choć 
poto właściwie tylko odszukał starego ojcowskie­
go przyjaciela. Był pewnym, że Ciarski stracił 
w Paryża wszelkie czucie z Polską, że niero- 
zumieliby się wzłjemaie, skoroby zaczęli mówić 
o rzeczach poważniejszych. A jednak Ciarski 
pisyweł do końca do nieboszczyka majora listy 
tak szczerze polskie, jak  jego postawa. Te mo­
gło zastanawiać. J ednak nie trudno było i 
to wylómaczyć. Zapewne, kiedy brał pióro do 
ręki, aby pisać do towarzysza broni i p rzy ja­
ciela młodości, przenosił się odrazu w inny 
świat i wspomnienia zamglone, uczucia zapo­
m niany zapełniały na chwilę całą jego istotę. 
Kornel znał dobrze tnkie chwilowe przem iany 
wywołane przez ożywioną pamięć lat da­
wnych.

Ko-nel wyszedł około gedainy ósmej wieczo­
rem od państwa Ciarski eh, a kiedy wychodził,

L e Bel rozmawiał znowu i rozmawiał jeszcze z 
Celiną. To go gniewało nad wyraz. Zmierzch 
zapadał szybko na ulicy, lampy płonęły j_iż 
wszędzie, a K orn jl przeszedł na drugą stronę 
Sekwany, aby utonąć pośród świetnego, tłumnego, 
połyskającego ruchu na prawym brzegu rzeki. 
Zaszedł do Paluis Boyal i tam błądził pośród 
tłumu, przesuwająeegojsię poprzed wystawy skle­
powe, albo zachodzii między drzewa, zarastające 
ogromny dziedziniec, wśród których panuwała 
względna cisza. Niecierpliwiło go taż, że myślał 
nieustannie o Celinie Oieszanowskiej; o tem, że 
żyła jak  ptaszek zamknięty w klatce, że z nr 
dów . samotności musi wreszcie pójść za Le 
Bela i być nieszczęśliwą. Siootra Kornela, obe­
cnie secundo voto pani Kaa>mierzowa Oszmiań- 
ska wyszła by ła  niegdyś i.a bandzo szlachetnego 
zresztą Niemca, hrabiego Eohenschwangau i prze­
żyła była z nim niespełna rok, wśród świetnych 
na pozór okoliczności. A jednak niezgoda wy­
obrażeń doprowadziła do scen tragicznych, które 
Bię Bkończyły ostatniem sponiewieraniem niewin­
nej Polki i samo lójstwem jej męża. Te-az sio 
stra Kornela, Klimunia, była Bacaęśliwą, gdzieś 
na karpackiem- pódgórzu ale Kornel widział, 
że nowa ofiara, Celina Cieszanowska, szła nt 
mękę, w małżeństwie z tym antypatycznym 
francuskim radykałem . I  ta myśl nie da«rał< 
mu spokoju.

ei

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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waki. 7. Ks. Chromecki, rektor ka. Pijarów. 
8. Michał Chyliński, redaktor Czasu. 9. D r. Do-
boaayńaki, adwokat. 10. St Feintach, kupiec.
11. Prof. dr. H enryk Jordan. 3 2. D r. Maksy-
miljan Kohn, lekara. 18. Michał Konopiński, 
członek redakcji N . Rejormy. 14. Ksaw ery Ko­
nopka, prezea Stow. opieki nad weterenami z 
r. 1830/31. 15. W incenty Kornecki, właściciel 
drukarni. 16. Ksiądz infułat Krzemieński. 17.
Rektor uniwersytetu prof. dr. Madeyaki. 18. Mi- 
kuazewaki, emeryt, radca aądu wy Łasego. 19. 
Andrzej Ńiaioł, dyrektor aeminarjum. 20. D r. 
Kazimierz Ożóg, aekretars kolei państwowej. 21. 
Hrabia Andrzej Potocki. 22. Dr. St. Paszkowski, 
lekarz. 23. A, Pająk, dyrektor szkół ludowych. 
24. Miecsyaław Pawlikowski. 25. Kaiąds profesor 
dr. Józef Pelczar, kanonik ks tedralny. 26. 
D r. J . A. Propper, adwokat. 27. Jan  Rotter, dy­
rektor askcły przemysłowej. 28. Karol Rżąca, 
przemysłowiec. 29. H enryk Schwarz, kupiec. 
30. Siedlecki, dyrektor gimnazjum. 31. Jan  Skir- 
liński, wł. dóbr. 32. Poaeł dr. August Sokoło­
wski. 33. Ksiądz kanonik Spis. 34. Radca sądu 
wyżiz«go Szurea. 35. Radca Bądu krajowego M. 
Szybalaki. 36. H r Stanisław Tarnowski. 37. Dr. 
Stanisław Tomkiewiez, współredaktoi Czasu. 
38. Stanisław W ojneko Tomkiewicz, artysta- 
malarz. 39. Poseł dr. Ferdynand W eigel. 40. 
Poseł hr. Antoni Wodzicki.

Lis a  obejmuje w istocie ludzi wszystkich 
zawodów. Z a ciężkie wprawdzie stanowi ciało 
komitet z 40 osób; lecz ja k  zwykle się dzieje, 
tak  i tu praca spadnie na barki kilku osób, k tó ­
re muBzą rozwinąć energiczna akcję, aby zebrać 
poważną kwotę składek na tak znaczącą i do­
niosła fundację. Ofiar nie poskąpi pewno społe­
czeństwo; kiucz sytuacji w tern polega, aby tra ­
fić bezpośrednio do jednostek, a plon będzie 
obfity. Obmyślenie takiego trafienia to najwa­
żniejsze zadanie komitetu, który już w tych 
dniach odbędzie posiedzenie.

(łowili młodzieży Mmmi
Z powodu jubileuszu dwudziesto-pięcioletniego

istnienia tutejszej „Czytelni a k a d e m ic k ie jp o ja ­
wiły się w K u r  jerze Lwowskim  artykuły  pod tyt.: 
„Nasza młodzież akadem icka". Autor tyr-h a r ty ­
kułów, podobno jeden z dawniejszych, ujemnych 
działaczów na terenie „ C z y te ln iz a rz u c a  obe­
cnemu pokoleń u młodzieży akademickiej Bobko- 
stw , b rak  energji i karjerowiczoBtwo, uzasadnia­
jąc  swe twierdzenie zachowaniem się tejże mło­
dzieży podczaB uroczystości jubileuszowych.

W  odpowiedzi na rzeczone artykuły  otrzy­
mujemy od wydziału „Czytelni akadem ickiej" 
następujące pismo:

„Dobrze uczynił autor artyLału „Nasza mło­
dzież akadem icka“ w K u r jer  ze Lwowskim  zazna­
czając na wstępie swycL artykułów, że tylko 
sercem będzie gryzł młodzież akadem icką — bo 
istotnie, r o z u m e m  ngryść jej nie potrafił. 
Mógłby nas spotkać poważny sarzut ze strony 
publiczności, że odpowiadamy na passkwile, 
z któremi właściwie liczyóby się nie należało, 
więc też na usprawiedliwienie swoje zaznsczyć 
musimy, że czynimy to tylko ze względu na te 
sfery czytających, którzy nie znając prądów, krą­
żących wśród młodzieży, mogliby się dać oma­
mić wywodom K u r jera  Lwowskiego. Chcąc zbi­
jać  każdy nunkt artykułu  pióra wypadłego 
z równowagi autora wymienionego pi .no a, trzeba- 
by  zapełnić całe szpalty dziennika, a byłoby to 
rzeczą zupełnie bezcelową. Z informacjami tak 
zdumiewającej wiarygodności jak  je posiada 
K urjer Lwowski, nie walczy się, ani a, j ich nie 
prostuje. Nieprawdą jest, jakoby młodzież ak a ­
demicka usunęła Bię od brania udziału w.uroczy­
stościach jubileuszowych, urządzanych z powodu 
25-letniego istnienia „Towarzystwa C zy 'd n i ak a­
demickiej", nieprawdą jest- jakoby nie było jej 
na zebraniu w „Czytelni", lub w teatrze na przed • 
stawieniu. W prost fałszywe są wszelkie d Jsz e  
wywody K u r je r  a, ze względu zaś na swą błahość 
i przewrotność nie zasługują one zzw et na szcze­
gółom ą polemikę.

.Reakcja i wstecznictwo" — oła w szla­
chetnym zapale autor artykułu, „żadnych imiel- 
szych myśli, żadnych nowych h ase ł!“ I  jakiegoż 
pokroju mają być te nowe hasła, co ma być 
treścią tych śmielszych m yśli? Czyż n;e w ystar­
czają gromowładnemu autorowi wielkie hasła, 
wygłoszone przez przedstawiciela młodzieży aka-
r l a m i n l r i a !  n a  n r i a O a n r a a  M l p f c t A W l P . R f t W R K i m  ! O i -demickiej na wieczorze Mickiewiczowskim: Oj­
czyzna nauka, cnota?! Oczywiście, że nie wy­
starczają — to hasła sp leśnałe, przeżyte, to 
hasła starców; K urjer Lwowski na nowe drogi 
chce pchnąć młodzież akadem icką Ojczyzna to 
„frazes"... „inne pola leżą odłogiem " „Nie! my 
na te pola nie wejdziemy, my tych pól upra­
wiać nie będziemy, bo jeszcze nie przyjęły się 
wśród naB kosmopolityczne hasła krwi, mordu i 
pożogi, bośmy jeszcze Polakami i czujemy i m y­

ślimy po polsku. „Stójcie — woła K urjer Lwo  
wski — na gruncie ojców z Koła polskiego!" 
Nie Btoimy na tym  gruncie, bośmy młodzi, więc 
też i możemy być wolnomyślniejBi, niż pokolenie 
sta rsze ; ale gdybyśm y mieli grunt Bobie obierać, 
to zaiste raczej wybralibyśmy ten grunt ojców 
z Koła polskiego, niż grunt ojców... z K urjera  
Lwowskiego, Nie godzimy Bię z patrjotyzmem, 
wiejącym z szpalt tego pisma i programu jego 
nie przyjmiemy na pewno, choćby na barki na­
sze jeszcze więcej, jeszcze bardziej „gryzących 
Borcem" paszkwilów spzść miało. O te n  niech 
nam będzie wolno zapewnić zdrowy ogół społe­
czeństwa polskiego.

O przestańcie ząjmywać się tak  gorąco lo- 
sami młodzieży, wy, niepowołani joj opiekunowie! 
Przyjmiemy chętnie wszelkie rady  i wskazówki 
od ludzi Btarszych i doświadczonych, ale też i 
od ludzi dobrej woli. W dzięczni byliśmy za 
każde słowo zachęty i uznania, wyrzeczone w 
czasie jubileuszu przez znanych przy,aciół mło­
dzieży, jak W ojciecha hr. Dzieduszyckiego, P la­
tona Kosteckiego, prof. dr. Radziszewskiego, 
prof. dr. Starzyńskiego i wielu innych, wolimy 
jednak Btronić od „serdecznych" słów zachęty 
przyjaciół... farbowanych.

Zarzucają ci „przyjaciele" młodzieży aka 
demickiej jeszcze sobkostwo, sybarytyzm , barje 
rowiczowstwo, Błużaistwo i pełzanie. Są dwojakie­
go rodzaju zarzuty, na jedne się odpowiada, 
drugie zaś... zbywa się milczeniem, bo się jest 
wyższym nad nie. Te ostatnie należą do tej 
drugiej kategerji. Polemizując z oszczerstwami, 
ubliżylibyśmy tylko sami sobie."

Z a  w y d z i a ł  C z y t e l n i  a k a d e m i ­
c k i e j  l w o w s k i e j :  M aksym iljan L ip ta j,
Ja n  Pieracki, Konstanty Wojciechowski.

E  H O N I K A ,
Paialętajn

ńcitmfci.
ly o fundacji Imienia Tadeusza Ko-

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  13. grudnia.
Posiedzenie polskiego towarzystwa przyrodników 

imienia Kopernika w sali instytutu chemicznego o go­
dzinie 6. wieczorem.

Walne zgromadzenie członków towarzystwa dla 
npiększenia miasta w sali ratuszowej o g. 7. wieczór.

Teatr: „Gorąca krew". Początek o g. 7. wieczói.

Wiadomości osobiste Dr. Marjan S o k o ł o
w s k i ,  profesor uniwersytotu Jagiellońskiego, przy­
był do Lwowa, dla wzięcia udziału w posiedzeniach 
sekcji (sztuk pięknych) komitetu wystawowego. W tym 
samym celu przybywa także Konstanty hr. Prztź- 
dzieoki.

Nekrologjd. Antoni B a l d i n i ,  star. inżvnier 
kolei państwowej i naczelnik staoji w Przemyślu, 
przeżywszy lat 47, zmarł d. 10. bm. w Przemyślu. 
— W Przemyślu zmarł d. 6. bm. Antoni Stefan 
dw. im. D o ł ż y c k i ,  profesor gimnazjum przemy­
skiego. Zmarły podczas swego zawodu nauczyciel­
skiego przebywał w Jaśle, Nowym Sączu i we Lwo­
wie. Wszędzie sobie zjednał poważanie przełożonych, 
a szacunek i miłośó uczniów, dla których nie był 
srogim mentorem, tylko opiekunem i przyjacielem. 
Wyrazem tej czci dla pamięci zmarłego był pogrzeb 
w dniu 8. bm. Mimo śnieżnej zawiei, wzięła w nim 
udział nader liczna publiczność. Kondukt prowa­
dziło duchowieństwo obu obrządków, za trumną po­
stępowała młodzież polskiego gimnazjum i równo­
rzędnych k!as ruskich. Nad mogiłą wygłosił mowę 
rozczulającą do łez ks. Sąwczyn, katecheta ruskiego 
gimnazjum. Zmarły pozostawił wdowę bez żadnego 
zaopatrzenia. — Jan . P r u s i n o w s k i ,  długoletni 
korespondent i współpracownik wielu pism warsza­
wskich, zasłużony poeta i pisarz, cmarł w Żytomierzu 
w 74 r. życia. — W Radowcach zmarł dyrektor 
stadniny rządowej, pułkownik hr. L o g o t h e t i.

Kalendarz. Wtorek (13.) Łucji i Otylji. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 49, zachód o godzinie 3. 
minut 59.

Ka l e n d .  m j ś l i w B k i  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, iarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i ku­
ropatwy. tudzież ptactwo błotn« i wodue w ogólności.

Żałoba narodowa Gazeta Stanisławowska  
otrzymuje następujące pismo: „Szanowny panie re­
daktorze ! Z nów, jak w roku przeszłym, rozpoczyna 
się silna agitacja za obchodzeniem żałoby narodowej 
—  wywodząc, że tylko „Targowica" tańczyć będzie, 
której zdrowa część narodu pogardę w twarz rzucić 
potrafi. Za dobrą patrjotką jestem, ażebym pomimo 
że tańczyć i bawić się lnbię, ba i jasną sukienkę 
chętnie przywdziewam, słuszności i pożyteczuośoi ża­
łoby narodowej nie uznała, nie odczuła. Od uro­
dzenia ale wściubską będąc i tu moje trzy grosze 
wetknąć muszę, wypowiadając twierdzenie, że nie 
dosyć jest ciężar i obowiązek żałoby tylko na nasze 
niewieście ramiona wtłoczyć — gdyż to samo dalibóg 
ojczyzny nie odbuduje. Niech i panowie żałobę ducha

Mąż-wdowiec.
Powieść z angielskiego 

~M~- B R A D D O N ,

(Ciąg dalszy)’ i
— Jak  pani sądzisz, kiedy może suknia i

być posłaną ? — sapytał po kilku minutach. ^
— Mamsel £>.in pisała mi, że da: i jeszcze 

pędne gotowa z robotę, poczem każe odnieść • 
suknię do Spencera, który odessie ją  wraz z in- j 
nemi rzeczami na miejsce przeznaczenia. j

—  Spodziewam Bię, że w tej podróży su- ; 
knia nie ntraci nic o .  swej wartości — odparł j 
Drew. — Pojutrze tedy popołudniu powinna już j 
być na probostwie. jj

— T ak jest, w dnin balu, a ponieważ Bella 
przyrzekła mi, że jeszcze popołudniu tego dnia 
przyjdzie do naB, ażeby tu i  dopomódz w niektó­
rych robotach, więc suknię otrzyma dopiero ko ­
ło godziny 6., t, j. po powrocie do domn.

— A to się w ybornie składa. Jesteś pani 
bardzo łaskaw a, panno Łucjo, że dla mnie za­
dajesz Bobie tyle tradn.

jak  się tylko da, ale gdy usłyszała, jak  wszyscy 
\ rozmawiają o zabawie, mającej dziś wieczór na­

stąpić, nagle jej cała wesołość zniknęła.
— A jednak ladzie bywają szczęśliwi— ode­

zwała się przy herbacie do Drawa, siedzącego 
obo t niej po lewej stronie.

— Cóż z tego, kiedy nie codziennie trafia­
ją  się bale — odparł Drew z uśmiechem.

— Bale! Prawie, że mi już obrzydło to 
słowo — zauważyła z minką zagniewaną. — 
W  ostatnich miesiącach brzmi ono mi bezustan­
nie w uszach Helena i Nora nie nmią już lu- 
wet o niczcm innem mówić, a teraz to jnż zu­
pełnie owładnęła niemi gorączka balowa.

— B iedaczk i! A więc tak źle jeBt z niemi ?
—  Nie strój pan żartów ! J a  z pewnością 

nie czyniłabym  tego, będąc na pańakiem miej­
scu. A zresztą nie udają sin panu.

Drew  z udanym podziwem w patrzył się 
w nią szeroko rozwartemi źrenicami, 

i —  A kogoż to mamyjdziś m ędzy  sobą? — 
zapytał. — Gdzież to podziała się owa bohater- 

S ska, ochocza do poświęceń Bella z dnia wczo­
rajszego? Miejsce jej zajęła zaoąsana młoda 

. osóbka, która nie widzi dla siebie żadnej przy- 
: jemnoici w tern, gdy jej przyjaciele się bawią...

— Wiem, że jestem uieznośnem stworze
i niem — zawołała Bella, nagle zmieniając ton — 
| ale cóż, K iedy ja  tak  bardzo lubię tańczyć...

— Jeszcze nie jest za późno, mogłabyś pa-
To nie j st żaden trnd, * jeszcze zmienić jwe postanowienie — odpo

luguię na to, ażeby o ,la możności, przyczy- . ^  ^  tylbo zechciałit cd -
nić s.ę do jej szczęścia — rzekła Bpokojnie.

W śród podobnych rozmów i mjęó czas mi- : 8 V ta k 7 b ę d z ie 8 z 'Pani ,Zasiała
ja ł szybko i n-reuz^ a d - s e ń t a k  go- J  £  przypisać winę, niepraw daż?
rączkowo przez wauystkich oczekiwany. B e lla .  1 r  / r  -*> r
zjawiła się bardzo wcześnie przy śniadaniu, ale j — P an  me rnasz się na takich rzeczach — 
tek  weseła zazwyczaj jej tw arzyczka, dziś jak - : rzekła krótko. -  Nie masz pan^ pojęci*, o tern 
b , ’ ponurą chmurka b y ła  przysłonięta. Zamierem ; ile złośliwych uwag potrafią młode dziewczęta 
jej było spędzić przynajmniej dzień tak  weioło, ■ robić o swoich rówieśniczkach... Pokazyw ałyby

przywdzieją — w ' dowód tego po kawiarniach się 
nie wałęsa.ą — a .ingl-tańglów nie odwiózają, zaś 
czas i pieniądze, w ten spoBÓb zaoszczędzone, swoim 
rodzinom i popieraniu rzeczy godziwych, jak scena 
narodowa, szkoła ltdowa, pomnik Mickiewicza, To­
warzystwo handlowe, „tarują — to w^edy uwiei zę; 
że żałoba narodowa idrodzenie naszej biednej ojczyzny 
przynajmniej o lat dziesiątek przybliży. Wypowie 
dziawszy moje nieposzone zdanie —  obiecuję i na 
przyszłość być hardzi ciekawą —  i każdy przez pa­
nów popełniony, a z zasadą żałoby narodowej nieli- 
eująey czyn de wiadtmości pana redaktora podawać. 
Wszakże się pan o t« nie pogniewa?"

Obchody narotbwe. W S a m b o r z e  odbył się
dnia 8. bm. w obizernej sali gimuasyczuej tamt. 
gimn. wieozorek ku (czczeniu pamięci A. Miokiewi- 
oza, urządzony stajaniem młodzieży gimnazjalnej. 
Salę przystrojono gistownie choinkami i wieńcami 
z zieleni, na ścianie frontowej widniał orzeł polski, 
biuBt Adama i litery A. M. 0 godzinie 7 zebrała Bię 
w sali młodzież szkona, profesorowie zakładu, pro­
fesorowie aeminarjum naucz., nauozyciele jzkół ludo­
wych, reprezentanci vładz. rada miejBka, tudzież ro­
dzice i opiekunowie nłodzieży. Wieczorek zagaił prof. 
dr. Szczepański przemówieniem, w którem gorącemi 
słowy podniósł znaczenie obchodów Mickiewiozowskich 
w ogóle, a szczególnie urządzanych staraniem mło­
dzieży polskiej i wezwał w końcu młodzież, aby jej 
uczucia odpowiadały słowom, a uczuciom czyny. Po 
słowie wstępnem nastąpiły śpiewy (Szymanowska: 
„Wilja", Weber: „Mołvtwa burłaka*). gra na
skrzypcach i fortepianie (Noskowski: „Krakowiak", 
Field: „Nokturn", Chopin: „Mazurka", Moniuszko: 
„Pieśń*, Haydn: „Serenada); deklamowano: Radę
z „Pana Tadtusfa", „Pieśń Wajdeloty i po rusku 
ustęp z „Neofitów" Szewczenki. Wykonanie wszystkich 
tych punktów progi amu świadczyło o gruntownem 
przygotowaniu i o zapale, z jakim młodzież nasza 
składała dań nieśmiertelnemu wieszczowi Na końcu 
odegrano u»«ęp z „Edypa w Kolonos" Sofo kiesa, 
z muzyką Mendelssohna. W wykonaniu Edypa oka­
zała młodzież nietylko przygotowanie należyte, ale i 
zrozumienie starożytnego tragika. Na ostatku przemó­
wił do młodzieży ciepło i serdecznie dyrektor dr. 
Petelenz, kończąc o godz. 9 wieczór tę piękną uro­
czystość.

Z T a r n o w a  piszą do nas: W dniu 1. grudnia 
rb. urządziło tutejsze „Kółko przyjaciół Muzyki" 
uroczysty publmzny wieczór, poświęcony czci śp. 
Adama Mickiewicza. — Pomimo, że na ten sam dzień 
dyrekcja, bawiącego tutaj teatru „ n a r o d o we g o "  
(Piasecki i Prokopowicz) uważała za stosowne dać 
przedstawienie teatralne i to ze sztuką: „Piękna 
Helena" i niebiesko drukowane afisze teatralne już 
dwa dni naprzód porozlepiae kazała, zapełniła dobo 
rowa i inteligentna publiczność salę kasynową, w kto 
rej tak popularna uroczystość narodowa obchodzoną 
byó miała, literalnie po brzegi i sata koncertowa 
przybrała świąteczny i poważny nastiój. — Wieczo­
rek ten zagaił tutejszy profesor gimnazjalny dr Le- 
niek, wygłaszając wiersz Szujskiego o znaczeniu uro­
czystości narodowych i święcenia pamiątek wielkich 
w ojczyźnie ludzi, następnie wytłumaczył znaczenie 
uroczystości Mickiewiczowskiej, a nawiązując do za­
gajenia, odczytał swój pięknie opracowany wykład na 
temat „Myśl przewodnia czwartej części Dziadów 
Mickiewicza". Poczem rozpoczęły się produkcje mu 
zyozne, składające się wyłącznie z utworów kompo­
zytorów Polaków. I tak orkiestra amatorska i or­
kiestra pp. Auberów, wykonała połąozonemi siłami 
znakomicie Kurpińskiego uwerturę do opery „Krako­
wiacy i Górale" chór męski odśpiewał wzorowo 
trzy Kompozycje J. Aralia, chór mięszany towarzystwa 
odśpiewał bardzo pięknie Studzińskiego „Dobra noo" 
(o capella) i „Wieczornice" Noskowskiego z towa­
rzyszeniem orkiestry, p Salomon Auber odegrał 
z prawdziwym artyzmem na wiolonczeli „Romans" 
Zieleńskiego, a panie Walewska i Lorenowicz, zbie­
rały zasłużone oklaski, za prześliczne wykonanie, 
pierwsza „Ballady" Chopina, fortepian solo, druga 
„Poloneza* Chopina es dur na fortepian z towarzy­
szeniem orkiestry. Deklamacja „To lubię" (ballada 
Mickiewicza, wygłoszona przez pannę Schimitzek 
bardzo pięknie dopełniła całości pięknego, obfitego i 
zastosowanego do uroczystości programu.

Obchód Mickiewiczowski, urządzony przez 
„Ognisko" we Wi e d n i u ,  zgromadził cały kwiat ko- 
lonji polskiej. W wykonaniu programu wzięły udział 
panie: Anna Bocskay, Hermina i Marja Kamińskie,
Ella Pancern i panowie Leon Jufe, Duesberg i Hen­
ryk Lówenberg, jakotei „Lutnia".

Dobra Podhajeckie — jak nam douoszą 
z Krakowa — kupuje p. Adam O s t a s z e w s k i  ze 
Wzdowa wraz z braćmi Kazimierzem i Stanisławem. 
Oferta kupna ze strony dotychczasowych dzierżawców 
dóbr podhajeekich, braci Lilienfeldów, podobno nie 
została przyjęta,

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Arcyksiążę
Leopold Salwator, arcyksiężna Blanka i księżniczka 
Beatryksa Bourbon, wraz z damą dworu hr. Puppi 
przystąpili jako członkowie do tutejszego towarzystwa 
łyżwiarskiego, a to z wkładką roczną, według sta­
tutu, dla zwyczajnych ozłonKÓw do uiszczenia na 
leżną.

Wypadek Z naftą. Wczoraj rano Marja P., wła 
ścicielka grajzlerni przy ulicy KościuszLi 1. 8, nale­
wając około godziny pół do 7 na,tę do lampy wi­
szącej u sufitu, potknęła się i spadłszy z krzesła, 
wywróciła na siebie lampę i wylała wszystką naftę. 
Nieszczęśliwą objęły w jednej chwili płomienie. Na 
krzyk jej zbiegli się zaraz domownicy, oraz znajdu­
jący się w pobliżu żołnierz policyjny i po długich 
wysiłkach udało się im ogień ugasić. Niestety jednak 
biedaczka ts odniocłs tak ciężkie rany z poparzenia, 
iż lekarze nie mają nadziei utrzymania jej przy ży­
ciu. Osoby, ratujące ją, także mocno się poparzyły, a 
żołnierz policyjny miał spalić sobie swój płaszcz.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była — 6'4UC., najwyższa 
— 3 4°C., najniższa — 9’8°C.

Na dziś zapowiada etacjj spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły słaby (2) ;  średnia teraneratura doby po­
zostanie około — 7°C, niebo ‘t ęlzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotnośó powietrza około 90 proc; 
opadu nie będzie.

Haudlarz własnem dzieckiem. Czerniowiecka 
Gazeta Polska pisze: „Polska ludność w Czernio- 
wcach i na Bukowinie pamięta zapewne, że przed 
kilkoma laty zjawił się był tutaj jakiś p. Gerard 
Bieńkowski, podający się za ieżyniera, który rzekomo 
jeazie do Stambułu i po drodze znalazł się w kłopo 
tach pieniężnych. Mówił, że był w powstaniu, przy- 
czem legitymował się setką biletów wizytowych od 
najwybitniejszych osób, które go polecały. „Nacią- 
I nął“ on wówczas Czytelnię polską i tutejszych Po- 
labów na kilkadziesiąt złotych, a następnie odbył 
podróż po dworach polskich na Bukowinie, gdzie się 
grubo obłowił. W parę lat później zjawił się pono­
wnie na tutejszym bruku, tym razem w towarzystwie 
młodej panienki, jak mówił, swej córki. Ale już mu 
się nie udało, albowiem ówczesny prezes Czytelni 
wiedział już, że to oszust i zmusił go do opuszczenia 
Czerniow ieo. “

Wilki na dachu. Wilki w południowej Buko­
winie znowu rozmnożyły się bardzo i wałęsając się 
gromadnie, zrządzają po wsiach wielkie szkody. Za­
ciekłość głodnych bestyj jest tak niezwykłą, żę temi 
dniami w siole Freudenthal powiatu kimpolungskiegc 
w biały dzień napadły na zagrodę wieśniaka Ferdy­
nanda Hendigera. Wilków było 18. Zwietrzyły one 
nieiogaciznę w chlewie, a że chlew był niski, wy­
dostały się na dach i tamtędy usiłowały dobyć się 
do wnętrza. Hendiger kilkakrotnie strzelał do nich, 
jednak to wcale nie płoszyło rabusiów. Dopiero, gdy 
jeden ze strzałów położył trupem wilka, reszta ze­
skoczyła z dachu i umknęła w pole.

„Sokoł" stanisławowski urządza d. 15. bm. 
łącznie z dyrekcją i siłami teatru hr. Fredy, przed­
stawienie wieczorne na budowę gmachu „Sokoła", 
zapraszając niniejszem, jeżeliby się pisemne zapro­
szenia opóźniły, obywatelstwo ziemskie okoliczne, 
oraz całą inteligencję grodu Rewery, do jak najli­
czniejszego udziału w tym wieozorze.

Biały kruk. Energji prezydjum sądu obwodo­
wego w Tarnopolu, udało się wyeksterminować tsmźe 
pisarzy pokątnych. Pasożytów tych, niszczących do­
brobyt ludu, częścią pozamykano, częścią odszupa- 
sowano. Dziś w Tarnopolu nie ma ani jednego po- 
kątnego pisarza. Tarnopol więc należy uważać za 
białego kruka między miastami galicyjskiemi, bo 
wszędzie grasuje jeszcze ta plaga.

Dla dziennikar7y. W tych dniach, najwyższy 
trybunał sprawiedliwości we Wiedniu powziął nader 
ważne orzeczenie, dotyczące prawnego stanowiska re­
dakcji pisma politycznego i jej członków wobef wj 
dawców. Sprawa przedstawia się, jak następuje: 
Szymon Pollak, członek redakcji pisma Prag. Tag- 
lla tt, zaskarżył naczelnego redaktora i wydawcę tego 
pisma, H. Mercy’ego, o zapłacenie remuneraeii, do 
sądu powiatowego. Osaarżony zasłaniał się niekompe­
tencją sądu, twierdrąc, że wszyscy członkowie jego 
redakcji winni byó uważani jako pomocnicy handlowi. 
Sędzia pierwszej instancji przychylił się do tego za­
patrywania. Natomiast sąd krajowy wyŻBzy uznał 
kompetencję sądu powiatowego. Przeciw temu orze­
czeniu odwołał się H. Mercy do najwyższego trybu­
nału, który to odwołanie odrzucił. W motywaen 
swego odrzucenia powiada najwyższy trybunał (orze­
czenie z dnia 12. października 1892 r, 1. 10.773), 
że przedsiębiorstwo dziennikarskie nie jesi przedsię­
biorstwem haadlowem po myśli art 271, 272 u. h., 
tudzież, że redakcja pisma politycznego nie może być 
uważana jako zawodowe zajęcie handlowe, gdyż nie 
da się podciągnąć ani pod pojęcie przedsiębiorstwa 
nakładowego, księgarnianego, drukarskiego, lub też 
pod poięcie handlu wyrobami artystycznego.

Dla kandydatów adwokackich. Oryginalną 
decyzję wydał Trybunał administracyjny co do stanu 
adr/okatów, kandydatów adwokackich i konoypientów. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych lozstrzygnęłe było, 
że adwokaturę należy uważać za rodzaj przemysło­
wego przedsiębiorstwa, że przeto kandydaci adwoka­
tury i koncypienci — jako „robotnicy pomocniczy" 
powinni byó w robotniczych kasach dla chorych ubez­
pieczani. Przeć.W temu orzeczeniu wnieśli adwokaci 
wiedeńscy, łącznie z kandydatami i koncypiontami 
zażalenie do * trybunału administracyjnego, dowodząc,

na mnie palcem i... co to długo mówić, wolę 
stokroć sostać w domn, aniżeli w takiej sukni 
pokazywać się publicznie

— Mnie się zdaje jednak, że w sz y ty  będą 
dziś wieczór spodziewali się pani — rzek ł Drew. 
— Panna Łucja nie mówiła nikomu, iż pani nie 
przybędzieBz, ponieważ zawsze jeszcze, pomimo 
wszystko, spodziewamy się, że pani zmienisz 
pierwotny swój zamiar.

— Przekonasz się pan dziś wieczór, że jz, 
gdy raz coś postanowię, nie odstępuję już oi 
tego.

kładnie, czy wszystko jest w porządku, obciął 
tedy sam na sam byó z nią przyu&jmniej prisez 
czas pewien. Jakoż wkrótce nadeszła, unpełnie 
jnż na bal ubrana, umocowując jeszcze koszto­
wną złotą brazeietę około swego pięknego, bia­
łego ramienia.

Drew przez kilk a minut nie mógł przyjść 
do Błowa, powtarzał sobie tylko w duszy, że ni­
gdy jeszcze do tej pory nie widział jej tak 
piękną.

Miała na sobie suknię z białego jedwiabiu, 
przetykaną słotem. Głęboko wycięty gors po-

— Dobrze, zobaczymy. W iele mi pani ofia- f zwalał dojrzeć śnieżnej białości, cudownie rzeź-
rujesz tańców, jeżeli przybędziesz ?

— Jeżeli przyjdę, to będzie jeszcze wtedy 
dość czasu do powzięcia w tym  względzie posta 
nowienia —  odpowiedziała z uśmiechem. — A 
skądże to pan wiesz, że ja  umiem tańczyć?

— O, młode panny w guście pani nmią to 
zawsze.

— A pan czy tańczysz z ochotą ?
— Przed laty  tańczyłem bardzo chętnie, 

ale, zdaje mi się, że, gdybym  teraz znowu z r -  
chciał spróbować tej sztuki, stałbym  się tylk- 
powodem m nóstw a karamboli. A gdybyś pani tak 
zechciała mi dać teraz parę lekcyj walca ? Got­
fryd zapewne nie odmówi mej prośbie i zechce 
nam zagrać, a pani przekonasz się, jak  nieudol­
nym jestem tancerzem.

— Dobrze, bardzo dobrze — zawołała Bella, 
śmiejąc się głośno, poczem wszyscy powstali od 
stołu.

R o z d z i a ł  XXIV 
Bał.

Drew pojawił si» wieczorem pierwszy w sa­
lonie, przeznaczonym na przyjęcie gości; usły­
szał by ł bowiem, jak  Łucja mówiła, że przyjdzie 
tam wcześnie, ażeby raz jeszcze przejrzeć do-

bioną szyjkę i ta k ie ż  same ramiona i plecy. Dja- 
menty błyszczały na jej ramionach i szyi, ale 
dwoje świecących jak  gwiazdy oczu skutecznie 
rywalizowały z blaskiem kamieni.

— Wiele już m injło czasu, od kiedy nie 
widziałem żadnej kobiety w toalecie balowej — 
odezwał się wreszcie Drew — mrsisz mi pani 
przeto wybaczyć, źe tak  długo się iej p rzypa­
truję. W  Australji nie znamy podobnych ko- 
stjumów.

— Wierzę w to — zaśmiała się Łucja za­
rumieniona lekko pod wpływem jego spój -zeń i 
uwielbienia — i zdaje mi się, żo chyba toaleta 
taka nie byłaby tam na miejscu.

— Bardzo je:tem  ciekawy, jak Bella będzie 
wyglądeła i czy suknia będzii na niej dobrze 
leżeć— rzek ł Drew. — Będąc w L o n d v r:,e, wi 
działem wachlarz, który — jak  mi się zdawało — 
powinien się pani podobać.. kupiłem go tedy w 
nadziei, że może ze wzgiędn na dawne czasy ze­
chcesz go pani przyjąć odemaic i użyjesz dzi­
siejszego w ieczoru..

— Dawne czasy ? Nie (wiedziałam, że jest w 
nich coś takiego, co bym sobie mogła przypo­
mnieć. Zuamy się przecie dopiero od dziewięciu 
miesięcy .. — odparła.

źe adwokatura nie jest „przemysłem" a jej pcme-
cnicy nie są „czeladnikami" lub „uczniami." r Otoż 
rozprawa dotycząca odbyła się paię dni temu pod 
przewodnictwem prezydenta hr. Belcrediego. Zastępca 
zażaiema, dr. Lederer, dowodził, ii godność akade­
micka, stopień doktorski adwokatów- i kandydatów 
adwokatury nie dopuszczają, aby adwokatów trakto­
wać w tej mierze, jakby „kupców" albo przemy­
słowców", a kandydatów i konoypientów jjkc ich 
„uczni." Lecz argumentacja ta nie trafiła snąć do 
przekonania trybunału, gdyż tenże o d r z u c i ł  za­
żalenie, jako nieuzasadnione. Adwokatura oowmm, 
ze stanowiska ustawodawstwa p-zemvsłowogo, ma 
byó jako p r z e m y s ł o w e  przedsiębiorstwo uwa­
żaną, a przeto pomocnicy adwokaccy pocLegają obo­
wiązkowi UDezpieczenia się w kasach dla chorych. 
Na godność akademicką trybunał nie może zważać 
w tym wypadku, gdyż tu idzie o zastosowanie usta­
wy wyłącznie ekonomicznej, dla której przytoczone 
momonty nie są wcale iniarouawcze.

Nowy bakcyl. Na ostatniem posiedzeniu berliń­
skiego Towarzystwa medycznego wygłosif .odozyt dr. 
Perles, asystent okuli o ty prof. Hirschberga * przy­
czynach zgubnej niedokrwistości. Choroba ta. dotych­
czas niezoadan». a połączona z krwawieniem w tkance 
skórnej, spowodowała dra Perlesa do mikroskopijnego 
badania krwi chorych, słabością tą dotkniętych. Przy 
tej sposobności znalazł on niezwykle drobne twory, 
odbywające w krążeniu krwi ruch samodzielny, nie 
pozostające w żadnym stosunku ze znanemi składni­
kami krwi. Dr. Periec twierdzi, że są to nieznane 
dotychczas mikioorganizmy, powodujące niedokrwi­
stość

Nowa fundacja bar. Hirscha. z Budapesztu 
donoLzą: Baron Hirsch zaofiarował sumę trzech mi­
lionów zł. na cele fundami, której odsetki roozne 
( 120.000 zł.) mają być rozdzielane między członków 
armji węgierskiej, bez różnicy wyznania. Rozdawni­
ctwo zasiłków powierzył bar. Hirsch pani Bisohitz.

Skulatni kapitan. Senior kapitanów armji fran­
cuskiej, Snuiflot, obchodzi w tyob dmąc. setną ro- ■ 
cznicę swych urodzin. vP roku 1811 był juz podpo­
rucznikiem i jako taki biał idział w kampanjaoh 
napoleońskich, w Rosji, w Niemozecn i we Francji. 
IV kampanii hiszpańskiej zdobył sztandar, umieszczony 
obecnie w pałacu inwalidów. W toku minionym 
Rouffiot zamianowany został komandorem legji nono- 
rowej. W dniu urodzin jego wysełu dwudzienty pułk 
strzelców deputację do Ohateaudun, gdzie obecr.e 
Soufflot przebywa.

O ekshumacji zwłok bar. R e i n a c h a  donoszą 
z Paryża pod datą 10. bm. „Dziś przedpołudniem, 
odbyła się na małym omen arzi , wiejskim w Niyil- 
lers ekshumacja zwłok bar. Reinacna i pierwszym jej 
rezultatem było agnoskowanio tożsamości trupa. Ko- 
mia-a, wydelegowana do tej czynności, składała mę 
z lekarzy sądowych: Brouardela i RiehardiW a, ko­
misarza policji Ciemenfa, naczelnika toksikobgicznego 
biura, Ogier a. i dyrektora antropometrycznego biuia. 
Bertillon’a. Ten ostatni, wraz ze swym: pomocnikami, 
miał obowiązek odfotografowania zwłok.' Wszysoy ci 
fankcjonarjusze udali się 10 . b. m. rano w towarzy­
stwie prokuratora Castainy a i sędziego śledczego 
Gueste’a do Niyillers, gdzie jest prowizoryczny grób 
zmarłego bankiera. Przedtem już wydobyto z ziemi 
trumnę i 6 najętych tragarzy zaniosło ją teraz do 
sali w merostwie, zamienionej chw Iowo na prosekto- 
rjum. Odjęto wieko trumny, czarno przybrane zwłoki 
podniesiono do góry i odtotogiafowano. Trup okazał 
się zupełnie dobrze zachowanym, co umożliwiło na- 
t,chmiastową sekcję. Czynność ta trwała dwie go­
dziny. Mózg, mlecz pacierzowy i rozmaite organu 
-nawnętran* Biono dO słojów. mssl przewiezienia 
takowych do Paryża. Bacanit icn zawartości potrwa 
—  według orzeczenia Bestlllona — oonajmnl j  trfsy 
tygoanie. Co do rezultatów dotychczasowego badania 
zwłok, uohwal.ła komisja ^achowad jakndjżeińląfszą 
tajemnicę. Pc dokonanej obdukcji, odesłano trumnę ze 
zwłokami na cmentarz, gdzie ją w tern samcu — 
co poprzednio — miejscu zakopano. Przy autopsji nis 
był nikt z rodziny nieb osmozy kr obecny. — Dziennik 
Cocarde doniósł, jakoby Brouarael miał oświadczyć, 
iż Remach zmart śmiercią naturalną, atol:, wobeo 
uchwalenia przez komisję surowsi tajemnicy, donie­
sienie to jest zapewne sensacyjnym jeno wymysłem 
bulanżystyoznego organu.

Morderstwo rytualne? Z Koloszwaru donoszą, 
że siarosia Jnijusz Fuippi kazał żebraka EMaosa 
Pellera, lodsm z Galicji, aresztować za to, że obra- 
napadł pewną małą dziewczynkę, ozem dał powód do 
pogłosek o morderstwie rytualnem. Śledztwo . wyka­
zało, jeinak, że dziewczynka, nastraszona aam m  wi 
dokiem Pellera, uciekła, ale woale nie zostab napa­
stowaną. Pellera wypuszczono na wolność.

Zejścia graniczne. Z Metz a donoszą Dziwne 
zajście poruszyło żandarmerję ti^ech krajów. W oko­
licy, gdzie schodzą się granice Francji, Niemiec i 
LuKsemburga, przeprowadziła żandarmeria iranonski 
potajemnie przez luksemburgską granicę horaę, „zło­
żoną z 25 osób, przeważnie Hiszpanów i Rosjan. 
Ponieważ by Ii to s»mi żebracy Więc żąndamerja 
hiksemburgska wyprawiła ich napo wrót do Francji. 
Gdy zaś znowu pokazali się oni we Francji, wyrzu­
cono ich do Lotaryngii po to jednak tylko, aby 
w kilka dni znów ujrzeć ich w Luksemburgu. Od

— Nie zrozumiałaś mię pani — wyszeptał — 
ale — ale czyż nie powiedziałaś pani sama, te  
moglibyśmy być prsyjaciołmi i czy nie prosiłaś 
mię, abym pozostał ?

Łncję zmięzały bardzo te jego siewa; w pier­
wszej chw.ii nie wiec'ziała, ce ma odpowiedzieć. 
—■ Mamże skłamać ? —■ myślała. — A jedc ,k 
musze tak  zrobić Teraz, kiedy już jest zapń- 
źn >, nie może i nie powinien zobt czy6, że ja  go 
kocham ..

— Rzeczywiście nie chciałam, ażebyś pan 
odjeżdżał — odparła głosem pr*yciuz«nyn.. — 
Jesteś pan przyjacielem najlepszym Gotfryda, 
pełnym podziwu i nie zanomni&lam 0 ?ea-; 00 on 
panu jest winien, Gdybyś paa był odjechał, ati»- 
łoby się to może powodem rozmaitych uwag, a  
ja nie chciałam brać na siek*6 winy, że to 
się Btało z mojego powodu

Drew wzruszył ramionami, w doczme znie­
cierpliwiony i wyprostował się dum nie:

— Gdybym wiecLi**) że przebaczenie pa­
ni jest tylko pozorne * ŻQ w grancie rzeczy p ra­
gniesz p~zi, abym odjechał, byłbym  z pewnością 
ani chwil< nic zwlekał z odjazdem rzekł — 
Wobec tego, j aiŁ uważam, nie przyjmiesz pan* 
odemnie te j d r o b n o s tk i?  — ciągnął dalej, otwie­
rając pakiecik, trzymany dotychczas w ręku, a 
z a w i e r *  jęcy w so b ie  prześliczny wachlarz, pra­
wdziwe cacko.

—  O b a w ia m  się, 4e w  istocie przyjąć go nie 
mogę, panie Dretv. D z ię k u j panu bardzo, ale 
zd a je  ml s ę, że zg -zeszyłabym przez to wobec 
Belli— albo innej jeszcze kobiety...

- Innej kobiety? — zaśmiał się szyderew, 
— Nie p y ta r a ś  mię pani nigdy o to, kim dli 
mnie jest owa kobieta, a przypuszczasz pani naj­
gorsze. Czy c h c e s z  pani przyjąć ooemnie tei 
drobiazg, czy nie ?

— Nie mogę go przyjąć .. (C. d. n.)
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DZIENNIK POLSKI z daia 13. Graania 189* r.

I .  gmdma banda ta koczuje na granic; luksem- 
[Kiri akiej, żywiona przez luksem! urgskie władze, 

5re nie wiedząc już, co z nimi począć, stara<ą się 
r drodze dyplomatycznej sprawę załatwić.

Wiadomości 080bi8t0 Jeneralny sekretarz. Tow. 
r__j. EDezpieczeń w Krakowie, p. Józef Mr a z e k ,  

bawi w naszem miećcie.
Nekrologja. Ksiądz Koman D o b r z a ń s k i  

proboszcz gr. kat. w Fitkowie obok Madwórny, lat 49, 
zmarł dn.a 9. b. m. na influenzę. — Dnia G. b. m.

’ :;marl w 23. roku życia w Torskiem na Podolu, 
Feliks hr K o z i e b r o d z k i .  — W Wiedniu zmarł 

(dnia 9. b. m jeden z najbardziej utalentowanych ma- 
tamtejszych, Ernest Kl i mt .  Zmarły liczył 

at 29. —  Aloksander To m i oz, literat chorwacki, 
[wice-archidiakon dekanatu i proboszcz w Wielkiej 

fopanicy w Slawonji, zakończył żywot. Zamiłowany 
literaturze naszej, przekładał wiele powiastek i no­

wel polskich, które pomieszczał po rozmaitych pi­
smach chorwackich Między innemi przekład „Bu­
dnika J, l  Kraszewskiego wydała Matica chorwacka 
w roku 1882.

Mianowania. Ministerstwo skarhu zamianowało 
w służbie utrzymania ewidencji katastru podatku 
gruntowego elewów ewidenoyjuych: Stanisława Gln- 
cińskiegc, Antoniego Tnrkiewicza, Jerzego Sochackie­
go i Emila Zadoreckiego geometrami ewidencyjnymi
2-giej klagy w XI klasie rangi, dalej adjunkta podat 
kowego Stanisława Loescha, prowizorycznego,.asysten­
ta cłowego Józefata Ignacego Gwardzińsk ego 1 byłe- 

r go czasowego geometrę przy regulacji podatku grun­
towego Stanisława Feigla, adjutowanymi elewami e- 

. wi.deJlcy,nymi, w końcu byłego czasowe o geometrę 
1 przy regulacji podatku gruntowego Mieczysława Szum­
skiego i akademika górniczego Stanisława Ki'"bera 
nieadjutowaLymi elewami ewidencyjnymi.

Ucieczka więźniów Z zakładu karnego w Sta­
nisławowie, zbiegli dnia 10 . bm. wieczorem dwaj 
nader niebezpieczni złodzieje lwowscy: Ignacy Ci-

i-chowuy alias Cioeh, mylnie Skórką zwany i Antoni 
Terlecki. — Ciehowny, który był już karany także 

zabójstwo, liczy lat 34, ,iest wzrostu średniego, 
twarzy szerokiej, ma czoło wysokie, włosy ciemne11 
oczy piwne, wzrok przenikliwy, nos długi, usta 
mierne. — Terlecki liczący lat 21, jest w zrostn 
średniego, twarzy pełnej, brunet, oczn siwych, nosa 
pociągłego

Koncert. „Lutnia* wystąpiła onegdaj z konear- 
tem, pierwszym w tym sezonie. Jakkolwiek spóźniony 
nieco, znalazł jednak liczne ąudytorjum słuchaczy i 
prze" tycnże przyjęty został — jak zwykle wszelkie 
produkcje „Lutni* — nader przychylnie. Progr.m 
akładał się z pięknych utworów chorążych Jadas- 
sona, Schuberta, Schumana, a nadto Dietza i Dem­
bińskiego. Krakowiaki utworu tego ostatniego bardzo 
si§ Podobały, co w niemniejszym stopniu powiedzieć 
jBOŻna o ładnej kompozycji Dietza „Pieśniarz*1. Chóry

Ji*k zawsze — wykazały obfitość pięknych głosów, 
tr szyzegomosci męskich i te dominowały też siłą 
swoją w mięczonych utworach, a brzmiały imponują­
cym dźwiękiem w kompozjojaeh Dembińskiego i Ja- 
dasena. Te ostatnie najlepiej też wypadły z całego 
konoertu. Pani Wołoszczakowa śpiewała główne solo 
(zrję z „Ernani"); głos jej prześliczny znany jest 
ogólnie, -wiadomo też powszechnie, jak nim włada. 
Do rzędu solistów zaliczali się pp. Sack, Slawiozek 
Władysław i Slawiczek Józef, oraz Niżaukowski. 
Wszys-y spełnili zadanie swoje z równym piety- 
sntcm i jednakowym sukcesem. Pp. Wszelaczyński i 
Neuhauser odegrał' Handla Concerto-grosso z precyzją, 
godną biegłych fortepiamstów, nagrodzeni też zostali 
burzą oklasków. Jedynie p. Kleiner, skrzypek, okazał 

'-gię niezupełnie odpowiednim na solistę. Jest on podo­
bno teoretykiem i kompozytorem — przypuszczamy, 
ie tamtym gałęziom Bztuki oddawać się on musi z 
więksi in powodzeniem.

Chóry prowadzone były ręką p. Władysława 
WBzelaczyńskitgo, pod którego artystyczną dyrekcją 
fadbył Rię cały piękny ten koncert. Okazało się też, 
i-* nLutnia" bardzo trafny wybór zrobiła, zapraszając 
p- Wazelz jzyńskiego na swego dyrygenta; Die ma 

| wątpliwości, ie i nadal wywiąże się on zawsze tak 
zaszczytnie ze swego zadan;a i ie działać będzie na 

~ korzyść sympatycznego tego Towarzystwa. Pierwszego 
występu tego można mu tylko powinszować.

Z niedzieli. L w ow ian ie  używ ają w całej pełn i 
w szystk ich  przyjem ności jak ich  im tylko zim a dostar- 
ozyćjm oże- Śn iegu  m am y poddostatkiem , .iest w ięc  
wyborna sarna, term om etr w skazuje eodziennie kilka  
a nawę* 1 ilkanaście stopni poniżej zera, z czego zno­
w u  oi®824 się  łyżw iarze . To też i onegdaj pom im o  
śn ieżm y Zfebrała się  na Szum anów ce bardzo liczna  
pUj^lcznośc, tak na lodzie jak  i Da trybunach i w lo- 
żaob* Ślizgano się  przy dźw iękach m uzyki w ojsro  
weji a piękne ły źw .a rk i w y stą p iły  w  m odnych a ele 
g*nckich toaletach.

Kto rfę obawiał zimna, ten  sp ie sz y ł do „ S ok o ła ,*
• gdzie koncertow ała z pow odzeniem  m uzyka 5 5  pp. 

T y m o le m  w program  w chod ziły  kom pozycje -a sz y c h  
wis^rzów a p. kapelm istrz K iesow ski rongł się  p rze ­
konać, że i w  ten sposób m ożna zyskać  oklaski.

Arkusze z podpisami w sprawie Morskiego 
•ka należy dziś bezzwłocznie odesłać do Krakowa, 
gdzif — jak nam donoszą telegraficznie — j e d y ­
nych l w o w s k i c h  jeszcze oczekują, aby wszystkie 
wysłać natychmiast do iRJ iednia.

Mowy urząd pocztowy. W Łącku, w powiecie 
notro-sądeckim, otwartą została ani; 7. b. m. stacja 
telegrafu, połączona z urzędem pocztowym z ograni­
czoną służbą dzienną, dla powszechnego użytku.

Wieczorek muzyczno wokalny dla uczczenia 62. 
rootniey powstania listopadowego, odbył fci§ oneglaj 
btaraniem wydziałn ochotniozej stiaży ogniowej „So- 
koł“. Prezes lwowskiego korpusu strażackiego dr. 
Alfred Zgórski, zagaił program obchodo pięknem . 
treśoiwem pnemow.eniem, wzywając w końcu, aby 
pieśnią narodową rozbudzać ducha, a obchodami u- 
trwalać pamięć naszej przeszłości. Wówczas też 
„Eoho" nasze, tak chętne i gotowe wszędzie do po­
sług patijotjcznych, wystąpiło na estradę i urzeczy­
wistniło zachętę prezesa odśpie waniem kilku narodo- 
wycn pieśni. Gra panny P , pełna werwy i zrozu­
mienia zajęła słuchaczy; temat utworu wraz z jego 
wyKonanium miłe nader zrobiły wrażenie. Fantazja 
Łabowskiego na temat „Pomoc daje e mi rodacy", 
mieści w Bobie istotnie melodję, piękną harmonję . 
ma charakter rapsodji.—- Pan Kajetan Bojarski swym 
bardzo sympatycznym głosem, tak zajął publiczność 
£oskuwfkiego „Kolędą11, że musiał dwa razy powta­
rzać dooanego „Kresowiaka* Moniuszki. Oklaskom 
ifLfcittżonym nie było końca. — Pana Madurę, za pię­
kną deklamację „O bitwie racławickie:“ i pana 

. za poprawnie wykonane na flecie melodje
Momuszk. 7 „Haik/ i „Hrabiny" obdarzono szczerym 
■pltniztUu — „Echo* zakończyło program pięknymi 

. atworumi treści naroduwej i powużnem „Jeszoze nie 
r zginęła*, czego publiczność stojąc wysłuchała. Na- 

gtrój podczas całego wieczorku panował uroczysty, 
publiczności nie mogła sala Btrażacka pomieścić. 
Strażacy w liozbie kilkudziesięciu, z prezerzm na 
ciele, jawili się w mundurach

(«* .) Sprawy gospodarskie W alne zgrom adze­
n ie  lw ow sk iego  oddziału  T ow arzystw a gospodar.-krgo  
odbyło się  onegdaj o godzin ie 4 . pu południu  pod

przewodnictwem prezesa p. Adolfa W i e s i o ł o w ­
s k i e g o .  Przybyło 15 ozł< nkćw, oraz dwóch wło 
ścian. Sprawozdanie z ezynnośei rady oddzi-Hu za 
czas ubiegły przedstawił p. Wiesiołuwski. Między 
innemi wysłano pism > do Wydziału krajowego 
o otwarcie samodzielnej ekspozytury biura meliora- 
racyjnego we Lwowie przy biurze centralnem od
1 . stycznia 1893 r. Sprawa ta jak wiadomo została 
już przychylnie załatwiona. Wysłano także pismo do 
'wowskiej rady powiatowej o udzielenie subwencji na 
podniesienie chowu bydła. Dalej mianewano na wez­
wanie namiestnictwa, a w myśl ustawy o zarazie 
płucnej, delegatów do komisji szacunkowej, na okręg 
lwowski, szczerzecki i winnicki.

Sprawozdanie tu przyjęto do wiadomości bez 
dyskusji, pouzem udzielono radzie absolutorjum. Do­
chody wynosiły 656 73, rozchody 638 63.

Z porządku dzienmgo przystąpiono do wyboru 
del gatów na XXVIII. radę ogólną Towarzystwa. 
Wybrani zostali pp. Komanowicz, dr. Biliński, prof. 
PyisK. i Treter. jako zastępca p. Kubicki.

Nastcpnie nchwalono a ż e b y  o d d z i a ł  l w o w ­
s k i  w z i ą ł  u d z i a ł  w w y s t a w i e  k r a j o w e j ,

Celem obmyślenia w jaki sposob, w jakim kie- 
rnnku i ozem oddział lwowski ma wystawę obesłać, 
wybrano komisję złożoną z pp. Wiesiołowskiego, Pa­
wlika i Kubickiego. W tej sprawie zabierali głos 
pp. Kubicki, Kylski, Kióllknwski, Littich i dr. Ta 
aeusz Piłat, podając komisji rozmaite wskazówki. 
Dr. Piłat podnosi, iż należałoby zachęcić właścicieli 
mniejszych posiadłości, ażeby wzięli udział w wysta­
wie, a nawet przyjść ioi z pomocą pieniężną. Będzie 
to tern bardziej wskazanem, iż w czasie wystawy 
urządzane będą wystawy bydła, koni, itd. P. Ku­
bicki poruszył sprawę urządzania w czasie wystawy 
popularnych wykładów. Prof. Kylski wskazał na po­
trzebę rozpisania konkursu na najlepszy pług. Na­
grody nie potrzebują być wielkie, w każdym jednak 
razie konkurs taki może przynieść pożytek. P. Wie­
siołowski wykazał pottzebę zbadania ustroju gospo­
darstw włościańskich w całym kraju. W tym celu 
należałoby rozesłać odpowiednie formularze do *y 
pełnienia. Myśl tę podniósł także oddział prze­
myski i silnie ją propagnje. Pracy tej podjął się 
w lwowskim oddziale prof. szkoły Dublańskiej, p 
Pawlik. Odnośnie do propozycji, p. Wiesiołowski 
zwrócił uwagę dra Piłata, ażeby opis obejmował 
mniej gospodarstw, ale, aby był wyczerpujący. 
W końcu podniósł p. Wiesiołowski potrzebę zebrania 
dat, któreby wykazały, jakie meljoracje potrzeba prze­
prowadzić w powiecie lwowi kim. Obecny na posie­
dzeniu inżynier Wydziału krajowego p Blaut, 
oświadczył gotowość wygotowania takiego sprawo­
zdania.

Kesztę porządku dziennego wypełaiłi pogadanka 
gospodarska, oiaz rozlosowanie zakupionego knurka 
poprawnej rasy między członków gospodarzy wiej­
skich mniejszej posiadłości.

Humorystyka rosyjsk9. „Donoszą nam 
— pisze JSnwoje Wremia — że rewizja kon­
stytucji w Bnłgarji, przedsięwziętą została w celu 
utrwalenia w Bnłgarji czegoś w rodzaju dynnstji ży 
dowskiej i wytworzenia w ten sposób nowego po­
tężnego państwa na półwyspie bałkańskim. Podobno 
Stambułów doszedł do wniosku, a to za pomoeą ba­
dań i.aukowych, przeprowadzonych przez całą komisję, 
złożoną z jego przyjaciół, ze Bułgarzy nie są wcale 
narodem słowiańskim, lecz pochodzą od plemienia 
turańbkiego i żydów. Nie będziemy uprzedzali wy­
padków i zanim praca naukowa tych panów nie 
ukaże się w druku, nie będziemy przytaczali żadnych 
dowodow pro  lnb contra wniosków, do jakich doszli 
uczeni kliki stambułowskiej. Wielkorządca bułgarski 
mniema, że za pośrednictwem wykładów szkolnych, 
przeświadczenie, iż Bnłgarzy są żydami, łatwo ntrwali 
się w umysłach Bułgarów, że pużyska w ten sposób 
sympatję całego żydowstwa, rozrzuconego ps świecie 
i że z biegiem czasu dynastja żydowska zasiądzie na 
tronie książęcym. Oczywistą jesi rzeozą, że ks. Ko- 
burgski dalekim jest od kombinacji podobnej i nam 
też trudno w nią uwierzyć. Bodaj, że to fałsze, sze- 
izone przez wrogów Stambułowa; ale okoliczności 
esob ste zniewalają Koburga do Kroczenia po tej dro­
dze. Oto Koburg zakochał się w bogatej żydówce, 
która nie chce zmienić religji nawet za cenę tytułu 
książęcego. Układy z rodzicami panny, prowadzono 
w największej tajemnicy. Wreszcie osiągnięto tyle, 
że żydówka zgadza się na pozorne przyjęcie lutera- 
nizmu, ale pod warunkiem, ze dzieci do lat 16 będą 
się wychowywały bez nauki jakiejkolwiek wiary 
chrześcijańskiej. Ks.ążę i żydówka zgodzili się na to, 
pierwszy zaś ma nadzieję, że z czasem da się to 
zmienić, zaś przyszła księżna bułgarsl a liczy, że 
dzieci jej będą żydami i że przyjdą iej w tem z po­
mocą pieniężne zasoby i stosunki ojca. Małżeństwo 
to jest przedmiotem ożywionych rozpraw w świeoie 
bogatych żydów. Oto powód, dla którego wpisano do 
kunetytneji bnłgarskiej artykuł, omawiający, iż dzieci 
księcia mogą obierać wyznanie według własnego 
upodobania."

Dynamit na lokomotywie. W dniu 9. bm na 
stacji Kolejowej w Bojanowie w Księstwie Poznań- 
skikm, przy przerzucaniu węgli na lokomotywie, wy­
leciała z oprawy tylna ściana palnika i przerzuciła 
palacza przez tender w śnieg. Nieszczęśliwy poniósł 
śmierć na miejscu, podczas gdy maszynista odniósł 
tylto lekką ranę. Przyczyną wypadku był nabój dy 
namitowy, który znajdował się wśród węgli.

Anarclreita hrancis został w dniu 8 . bm. do­
stawiony przez angielską policję do Paryża.

Królewski dar. Król Humbert zaofiarował sto­
warzyszeniu robotniczemu w Rawennie, które podjęło 
się osuszenia bagien pod Ostyą i Maccaruse, sumę 
50 000 lirów. Dar ten przj czyui się do stworzenia 
potrzebnego stowarzy3zeniu kapitału obrotowego, któ­
rego uie chciały użyczyć banki na kredyt.

„Klip przOdkÓVł!“ Z życia zmarłego w tych 
dn’ach elektro-techniha, Wernera Siemensa, podaje 
prasa berlińska następujący epizod: Pewnego dnia,
zupełnie niespodzianie, wyczytał Siemens w gazetach 
wiadomość, iż cesarz Fryderyk nadał mu dziedziczne 
szlachectwo. Znakomity badacz traktował to odzna 
ozenie ze stanowiska humorystycznego, gdyż rzekł do 
pony: „Moja droga, idźno do Lepka go i kup mi 
żrzodków !. . .

Humorystyczny M tlen larz „Śmigusa"
na rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać mogą preau- 
meratoiowie „Dziennika Polskiego* p o  z n i ż o n e j  c e- 
n i e  4 0  ot. (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  4 5  ot. Nader 
ozdobnie wylany kalendarzy i  k i e s z o n k  o w y  „Śmigusa" 
kosztuje 2 0  ot. (z przesjłką pocztową) 3 3  ot

S k ł a d k a .  Ba głodne dzieci złożyła p. Jańeia 
2 złr.

Wiadomości literackie i artystyca*.*
Wiadi.i nońci osobiste S t o j o w s k 1 , pi? cista 

uczeń Wł. Żeleńskiego, dawał w dniu 6. b m. z 
wielkiem powodzeniem koncert w cal: Bechsteina w 
Berlinie.

Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we wtorea. „Gorąca krew“, wodewil w 3. 
aktach Krenn a i Lindau’a. z muzyką Schenka ;| jutro

we środę po raz pierwszy „Hedda Gabler*, sztuka 
w 4. aktach Henryku Ibsena, w przekładzie Jnlji 
Otrembow^j.

Koncert utalent iwanej i sympatycznej śpiewa­
czki pnnuy Bronisławy W^ol s k i e j .  odbędzie się 
dnia 19. b. in. Biletów nabyć można w księgarni 
pp. Jakubowskiego i Zadurowicza.

OsEtine wiadomości.
Podług informacji Narodnich L istów , powo­

łanie namiestnika hr. Tnuna do W iednia pozo- 
staje w związku z oczekiwuną nominącją iniristr 
dla Czech. Jako kandydata do tej godności wy­
mieniają Naród. L is ty  byłego burm istrza Pragi 
dr. Tomasza Czernego, Mianowanie Czernego — 
zdaniem tego organu — posłużyćby miało Sta- 
roczeohom, na wypadek rozwiązania rady pań­
stwa do odzyskania części mandatów. Pod tym 
względem rząd jest w błędzie, gdyż instytucja 
t. z ministra-rodaka po trzynastoletniem urzędowa­
niu br. Prażaka, straciła u naror'u czeskiego o 
tyle □a znaczeniu, iz za jej cenę nikł nie poje­
dna się s centralistyczo-germańskimi rządam i hr. 
Taaffego.

Intransigeant zamieszczając znany artybn ł 
Rocheforta, pomawiający hrabiego Paryża o wy­
wołanie skandalu panamskiego, kończy tasow y 
następnemi słowy : „Jeżeli pan Carnot, będący 
w posiadania tej straszliwej, pilnie strzeżonej 
tajemnicy, takowej nie zdradz.ł — to w każdym 
razie nie był dalekim od uczynienia tego kroku. 
Jego intrygi w duchu papistycznym i orleani- 
stycznym c-zymą z niego nieprzyjaciela ricezy- 
pospolitej. Prawidłowe ustąpienie byłoby dla 
niego jedynym punktem wyjścia. J a k  długo 
widziano w Carnocie istotę podrzędną, nie źle 
się wydającą na iwam stanowisku, tak  długo 
można go by 'o  tolerować. Z chwilą jednak, gdy 
staje się podejrzanym i niebezpiecznym, niech 
ndaje spiskowca na inuem miejsca*.

Przeważna część prasy republikańskiej i 
cała prasa radykalna w Paryża pochwala posta 
nowienie rządu, w myśl którego oddano akta 
sądowe w spr?w e pac amskiej śledczej komisji 
parlamentarnej. Tylko Journal des l)ebats : 
Estafette  potępiają rzeczone postanowienie. W e­
dług Figara  minister Bourgeois postanowił 
wnieść nłaskawienie zamkniętego w więzieniu 
św. Pelagji Drumonta, dyrektora pisma Librt 
Parole, ponieważ tenże w czasie odsiadywania 
kary, nie chce stanąć przed parlam entarną ko­
misją śledczą.

Bukareszteński dziennik Lupta  donosi, iż 
w sferach rządowych krąży pogłoska o rychłej 
abdykacji króla Karola, na rzecz następcy tro- 
nu. Powodem abdykacji ma być słabość królo­
wej. oraz życzenie królowej W iktorji, która przed 
zgodzeniem się na małżeństwo swej wnaozki 
z księciem następcą miała dać do pozuania, że 
książę Ferdynand jest tylko przypuszczalnym 
następcą tronu. Nie jest bowiem wykluczoną mo­
żliwość, iż król Karol ożeniwszy się ponownie 
po śmierci królowej Elżbiety, może mieć po­
tomstwo. A bdykacja przeto ma zrpewnić księciu 
Ferdynandowi następstwo tronu. Powyższą wia­
domość powtarza prasa rum uńska z wszelką 
rezerwą

Nowy gabinet francuski jebt wiernem odbi­
ciem poprzedniego rządu ze zmianą dwóch mi­
nistrów. Z tego powodu robi pewien dziennik 
paryski staszną uwagę, że rząd, który obalono, 
ponieważ nie dorósł do sytuacji, powraca, aby 
tę sytnację rozwiązać. Cbarn-kter gabinetu jeBt 
stosunkowo umiarkowany, zwłaszcza wskutek 
przewodnictwa R iboU , który naieży do lewego 
centrnm. Jednakże radykaliści m ają w nim ró ­
wnież swych przedstawicieli w osobach p. Bonr- 
goois, który objął tekę sprawiedliwości, V ietle’a , 
ministra robót publicznych i nowego ministra 
oświaty, Karola D apuy Nowy m-nister handlu, 
Siegfried, jest oportunistą i zwolennikiem ceł 
ochronnych, co mu zapewnia poparcie potężnej 
grupy Meline a.

Moskiewskie Wiedomosti donoszą, iż mini­
sterstwo oświaty po raz pierwszy w r. b zamie 
rzu zorganizować tytułem próby w okręgu nad 
kowym petersbargbk.m kursa praktyczne dla k an ­
dydatów na posady nauczycieli gimnazjalnych

Jak  wiadomo z telegramów, w ubiegłą sobo­
tę zaczęły się w parlamencie niemieckim w Ber 
linie rozprawy nad p r z e d ł o ż e n i e m  w oj- 
s k o w e m ,  tx  re pierwszego czytania projektów 
kanclerskich. PierwBzy zabierał głos minister 
wojny y. K a l t e n b o r n ,  wyjaśniając militarne 
stanowisko, któro obowiązywało autorów przed 
łożenia. Zadaniem, tegoż nm być wruekomo usu­
nięcie niesłn znego podziału ciężarów powsze­
chnej służby wojskowej. W komisji zostanie udo­
wodnione, iż pe\rsonai kształcący jest znpełnie 
dostateczny i podwyższ ma stanu prezencyjnego 
armji da cię uskutecznić bez naruszenia jej or­
ganizacji. Niniejszy projekt — kończył minister — 
spowoduje o d m ł o d z e n i e  armji, stworzy naj 
lepszą organizację na czas pokojowy i nastręczy 
najpewniejsze rękojmie powodzenia w wojnie. — 
Następnie przemawiał H  u c n e (centrum). 
Oświadczył, że dwuletnia służba czynna — nie 
mając uankcj: ustawowej — odpowie rezolucjom 
W indtborsto^ym  i po * itaną zostanie, jako mga 
ekonomiczna. Stronnictwo mówcy zbauu przedło­
żenie surowo, prawdopodobnie wszakże zdoła 
p o r o z u m i e ć  s i ę  z rządem — R i c h t e r  
(stron, wolnomyślnych) zanowiedział, że wolno- 
myślni na to przyzwolą ze swej strony, co n ie­
odzowne jest do aaprewadzenia d w u l e t n i e j  
służby. Lecz przedłożenie w mowie będące pod 
wyższe. extraordinar.um o 20C miljonów. — K  a n 
clerz hr. C a p r i v i odparł sarkastycznie, że 
R ichter jest wprawdzie biegłym statystykiem cy­
frowym, lecz m mo to wewnętrznej istoty żoł­
nierza nie może on należycie ocenić. O konie 
ezuośai tego przedłożenia — ciągnął <tar>clbrz — 
dla dalszej cgzyslencji Niemiec, jestem tak bar­
dzo przekonany, że sookojais prryjąłbym  na 
moje barki całą odpowiedzialność, gdyby parła 
m snt tago się domagał. Na mocy dzisiejszego 
przedłożenia przybędzie nam rocznie 60.000 mło­
dych ludzi, tak, że po 12  latach będziemy mo­
gli armję 4 i pól m lj nową wyprowzdzić w po­
le. — M a n t e u f f e l  zauważył, że konserwa­
tyści w takim jeno razie dadzą swe głosy za 
przedłożeniem, jeśli skutkiem zamierzonego pod­
wyższenia stanu armji j a k o ś ć  jej nie ucierpi.—

K o r n i  e r o w i k i  wyraził zapatrywania ogółem 
podobne' do opinji poprzedniego m ów cy, zapo 
wiadając jedu«K, iż Polacy głosować będą p r z e -  
c i w przedłożenia.

Kaaa państwa.
(Telegramy „Dziennika Poiskiego").

Wiedeń 12. grudnia. (Z  izby posłów). 
Na dzisiejszem posiedzenia przedłożył hr. Taaffe 
projekt ustawy, przyznającej ze Bkarbu państwo­
wego kwotę 150.000 na zasiłek dla ludności, cier­
piącej nędzę w Dolnej Anstrji, Galicji i M ora­
wie, z prośbą, aby ten projekt ustawy przekaza­
no komisji budżetowej do jak  najrychlejszego 
załatwienia.

Minister obrony krajowej, WeiserBheimb, od­
powiadając na interpelację, wskazał na to, że 
przepisy regulaminu słuzbowegc umożliwiają żoł­
nierzom brać udział w nabożeństwach w dnie 
świąteczne, a władze wojskowe obowiązane są 
przestrzegać tycb pizepisów.

Przystąpiono do porządku dziennego, to jest 
do dyskusji nad odpowiedzią hr. Taaffego na 
interpelację Gessmanna v  sprawie nadużyć, 
jakie się dzieją w towarzystwie aBekuracyjnem 
„Feniks*.

Z Koła poiskiego.
Telegramy „Di lennik? Polskiego.

Wiedeń 12. grudnia. Na wczorajszom p o ­
siedzeniu Koła przedłożył p. W e i g e l  pstycję 
krakowskiej izby handlowej, dom agającą się 
o t w a r c i a  bomor rosyjskich dla proweniencyj 
austrjackicn. —  Koło poleciło pp. Weiglowi i 
Chrzanowskiemu interweniować w tym że ducha 
n hr. Kalnoky’ego. - Z kolei p. Weigel zdawał 
sprawę o petycji właścicieli ta  taków parowych, 
którzy remon3trują przeciw temu, aby obowią­
zani byli ubezpieczać od wypadków nietylko 
robotników, lecz taaże przygodnych najemników. 
Sprawozdawca zauważył, że komisja przem y­
słowa przeknzała tę petycję N e u w i r t h o w i  
do referatu. W  końcu mówił o petycji redak to ­
rów pism galicyjskich, która jednak znachodzi 
już załatwienie w uchwałach komisji pra- 
sowbj.

Z okazji petycji galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, — dotyczącej zbierania dat o 
cenach drugorzędnych płodów rolniczych (a za­
tem z wyiątbicm pszenicy żyta, jęczmienia i 
owsa) wyłącznie tylko przez gminy wiejskie, — 
rozwinęła się dłuższa dyskusja. Uchwalono, aby 
pp. C z e c z  i Dawid A b r a h a m o w i c z  zało­
żyli u Steinbac' a protest przeciw tem a rozpo­
rządzenia. pomijającemu obszary dworskie.

Przy tej sposobności postanowiono, aby pol­
scy członkowie wszystkich komisyj ukonstytuo­
wali się, jako specjalne komisje Koła polskiego 
dla spraw odnośnych. — Stojące na porządku 
dziennym rozprawy nad bndżetem ministerstwa 
finansów, zostały do stycznia 1893 odroczone. 
W sprawie prowizorjum bndżetowego, pososta 
aiono polskim członkom konrsji bndżetowej wol­
ną rękę w tym względzie, czy głosować mają za 
dwu- czy za trzymiesiecznem prowizorium

Telscramy .Dziennika Pofskiego.
Praga 12. grudnia. Namiestnik hr. T h u 

uda sią jutro po raz drugi do Wiednia.
Faryi. 12. grudnia. Słychać, że autopsja 

zwłok br. Reinacha, w ykazała tegoż otrucie.
Rzym 12. grudnia. Z powoda sprawy Al- 

wardta. tateisas Opinione wyraża Bwe ubolewa­
nie, iż spokojua opinia publiczna w Niemczech 
mogia się do tego stopnia zapomnieć, by dopu­
ściła do wyboru Alwardta do izby. Co jednak 
najbardziej daje dc myślenia, to ogólna nieufnośó 
w bezbronność niemieckiego sądownictwa. Jeśli 
ąntiaemitysm jest objawem reakcji na pola cywi 
lizacyjnego postępu, to wybór Alwardta dowodzi 
zboczenie moralnego uczucit u ludu niemieckie­
go. Powyższe zdanie konserwatywnej Opinione 
podziela cała prasa.

Bern (szwajc.) 12. grudnia. R a d . narodowa 
ratyfikowała jednogłośnie trak ta t handlowy 
z Francją. W  razie, gdyby izby francuszie po­
dobnie nie postąpiły, wówczar rada rwiazkowr 
zastosuje od dDia 1. sicznia 1893 roku wobec 
F rancji szwajcarską taryfę jeneralną Miarodajna 
w spr awach polityki handlowej N . Ziirichtt Ztg. 
żąda, by w tym wypadku rząd szwajcarski o 
tyle podniósł taryfy, aby F rancja była tak  tra ­
ktowaną, jak  Szwajcarja po myśli francuskiej 
taryfy maksymalnej. W  razie zerwania traktatu, 
Szwajcarja wieść będi ie przeciw Francji wojnę 
łową z cełą energją i zaciętością.

Wiedeń 1? grudnia. W iec izn handlowych 
przyjął wniosek, aby takich rzemieślników, któ­
rzy prowadzą warstat sami, albo też zatrudniają 
tylko jednego czeladnika, i woiniono od opłaty 
podatku zarobkowego, nie pozb»wiaiąc ich jednak 
prawa wyborczego.

Wiedeń 12. g-udnis. Mianowanie b. ministra 
K uenburga prezydentem  senatu naj w. trybunału 
wywołała w kołach jnrystów sensację, gd y i 
przed rokiem jeszeze odrzucono podanie K uen­
burga na posadę prezydenta sądu obwodowego.

Londyn 12 . grudnia. Komitet bimetallistów 
achw&lił wysłać do rządu petycje, w k tó re j wy­
kazuje konieczność porozumienia na aongresiu 
brukselskim co do stałego kursu monet sre­
brnych i złotych.

Londyn 12 grndnia Z Petersburga dono. 
s ra , że według depeszy z Taszkientu, jen . Tro- 
sshowski został tamże w swojem pomieszkaniu 
w sposób tajems czy zamordowanym. Jak o  pre 
zes taszkienckicgo sądu wojennego sk ;i 1 on 
mnóntwo niKlistów i ci się zapewne zemścili.

Par yż 11. grudnia. Komisjai budżetowa 
uchwaliła sprawę reformy podatku od napojów 
oddzielić od budżetu.

Izba uchwaliła podwyższanie cła od spiry­
tusu ze 156 25 fr. na 256 50 n

Madryt 12 grudnia. R ada ministrów uchwa­
liła odroczyć posiedzeniu bortezów bez przyto­
czenia motywów

Paryż 12. graam a. W edług Liure P a ­
role skonstatowali lekarze, że Reinach otruł sie 
akonitem.

Wiedeń 12. grudnia. Na wczorajszom p o ­
siedzeniu kluba Hohenwarta, złożono Hohenwar- 
towi podziękowanie i uznanie za jego mowę w 
rozprawie nad funduszem dyspozycyjnym. Toż 
aarao uchwalone dep. br. Dipaulemu azLanie za 
jego mowę z powoda podani., jak ie  przez depu­
tacie „Stowarzyszenia dla zwalczania antisemity* 
z n u *  złożone zostało prezydentowi izby dr. 
Smolce.

Berlin 12. grudnia. P rzyjęta przez radę 
związkową nowella do UBtawy o lichwio, która 
wnet będzie wniesioną w rajchstagn polega na 
śeiganiu lichwy nietylko w swyczajnem jej po 
jęcia, przy pożyczaniu pieniędzy, ale we wszy­
stkich interesach prawnych, w których czyjeś 
fatalne położenie wyzyski wanem zostaje.

Madryt 12. grndnis. Gabinet Sagasty nkon- 
Btytuował aię już i jutro przedstawi się kor- 
tezom.

2? rzyJ o o ł> .w J .t ć lo  L w o w a
dnit 12. grndnia 1892 r.

HOTEL 20 R 7 A . T. hr. Komorowska z B łl:nki. Z. 
Janioka z Łoszniowa K. nr. Pr. e^dzieoki, dr. W. Lisowski, 
R Laskowski z Krakowa. B. hr. Stecki z Nadyeza. M. hr. 
Łoś z Czyszefr J. Vivien z Poznanki 0. SchnelJ z Firle- 
jówki. W. Popirnski z Krechowic. T. Neymanowski z Mikn- 
lic. 0 . Orłowski z Połowic.

HOTEL CENTRALNY. Dr. I Witz z Sambora. I. 
tYacniel z W ednia. H Łodyński z Milatyna. H. Wąsowski 
z Kowarnk. W. Pasławski z Drohobycza. A. Studziński z 
Sołotwiny. M. Pellaer z Medynioy.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. B. Romer z Brzeżaa. W. 
Gno ński z Krrsnego. K, Komar z Wańkowa. T. Ujejski z 
Lubszy.

NADESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, nlioa Jagiellońska 1. 3,
kupuje I sprzedaje wszelkie efekta i monety

po ni ̂ dokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonnje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
Promesy na 'osy miasta Wiednia do oiągnienia 

dni u 1. stycznia 1893 roku u główną wy­
graną SOU .OOP ni. odbyć się mającego.

Ma Iob, saki piony w tym kantorse, pa ­
d ła  główna wygrana w kwocie sł. 50.000.

Jeneralna reprezentacja d .a  Galicji 
najwiękunngo 1 najbogatszego w wa lecie 
Towarzystwa! wzajemnych nbezpteczeó  
na życie „The M. V.ua l“ . R O K  Z1ŁO ZE - 
MIA 1843. FUNDUSZ GW4RAMCYJMT 398 
MIJLJOMOW sł.

200 do 300 zł. docnodu miesięcznie
osiągnąć można kapitałem 300 do 510 zł. przy m&łem ry- 
złku. irzez dzienną spekulację giełdową, za pośrednictwem 
doświadczonego finansisty. Po»ier-ony kapitał deponuje aię 
nt imię klienta w pierwszym banki wiedeńskim. —  Naj- 
lepszi referencje ze s ‘rony gdioyjskiej klienreli. Adres: 
„ P r i m a  E t o i e r e n z e n "  883“ an d. Ankundigungs- 
Bureau d. N. 1 rei en Pre&se in ien. 204 1 — 4

Zm iana pom ieszkania.
Dr. Władysław Tatarom  oh

lekarz cborób wenery iznych i ornych 
mieszka obeen e nlica Kołłątaja 1. 6 , ordynuje od 3 —5.

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a *  
Specjalista churób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław SocheniL
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we  ̂W iedniu — mieszka p ac Bernardyński 1. 15. I. piętra 

ord. od U  do 12. i od 3 do 5. popoł.1921 1—7

Dr. Roman Barącz
o p e r a t o r  

ordynuje w chorobach chirurgicznych i usznych
od godz 9 —10 rano i od 3 - 4  popoł. przy ulicy

Teatralnej nr. 11. 224^ 1 —?

Dr. A. Szulisławski
o k n l l s t  a

były asystent k lin ii, ocznej radcy dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, po d łu tsz-ch  stndjach w klinikach profesora 
Fuchsa we Wiedniu i profesora Rydla w Krakowie —  
osiadł we uwowie pi y ulicy Teatralne'! I. 7, I. piętro 
O rdynu je  od  1 1 - 1 2  p rzed  p o łu d n iem  i  od

3 —4  p o p o łu d n iu .  22*5 1—?

Podziękowanie.
Ciężko strapiona żona wraz z całą rodziną zmarłego 

po bolesnej str .c ie  ukoebanego męża, wypełaiam smutny 
obowiązek, dziękując przynajmniej tą drogą wszystkim 
PP. osobom, którr w tym smutnym obrzędzie pogrzebowym 
udział wziąć raczyły, a m ianowicie: Wielebnemu ducho-
wień twu obrz Ori iiańskieg i, wiel. księdzu Oorazdowakie- 
mu, W. KrechowiecLiemu, konwentowi Ojcót bernardynów, 
W ielo;. Panom przełożonym jakoteż wszystkim kolegom 
zmarłego, wszystkim swym szanownym koleżankom re 
wszystkich szkół i zza,,, mym zmarłego, z głębi rozdartego 
serc. mego zasełam Bóg zapłać.

Michalina Maramorosz
żona, wraz z całą rodziną zmarłego.

Do iłoMez; m i
Od siedmiu lat rok rocznie młodzież gimnazjum tarno­

polskiego gromadzj się w dni zaduszne na cmentarzu, 
aby oddać hołd zasługom ś. p. Leona Sieleckiego byłege  
dyrektora tamtejszego gimnazjum.

Świadozy to, *o młodzież ta umie uczcić pamięć męża, 
który prze: czterdzieśoi lat dla dobra Jej na polu pedagógji 
z wytężeniem pracował wszczepiając w młode pokolenia 
zamLowmi i do pracy i dążenie do wyiszyeb celów.

Dowiedziawszy się, że i tego roku młodzież gimnazjum 
tarnopolskiego, dała wyraz swemu pietyzmowi dla uczczenia 
pamięci ś, p. mego ojca, pospieszam w imieniu własnem i 
w imieniu mej rodziny wyrazić tej zacnej młodzieży na tem 
miejscu lerdeczne podziękowanie.

D ym itr Bielecki.

Dla usunięcia zawrotów głowy, zaćmień 
w oczach, uporczywych bólów głowy, do których 
zwykle tak aą sl łonne osoby krwiste, dosyć, 
jak  wypiją wieczorem szklankę ziółek Cnauibarda. 
Bardzo przyjemnego smaga, w krótkim csaBie 
-mniejszają i ttBUwają te przypadłości bez naj­
krótszego nawet ederwania się od zwykłych za­
jęć lnb djety. Skład we Lwowie w aptekach 
np Mikolascha,, Wewiórskiego, Ruckera, Skle- 
pińskiego i Lachowicza. 539 i —13

Do dzisiejszego num e-ę dołącza się Pro­
spekt na dzieło: Kucharz Krakowski dla
oszczędnych goBpodyń.

IszeMe losy, renty, Memzacje, listy zastawne i akcja kupu je  i sprzedaje wKs  m i t z  i  s t o f f , lwów, Plac Halicki L
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D ro b n e  ogłoszenia.

Oonie* ! enia  r o z ma i t e
po 1  */, centa od wyr»*u.

ą j r a s z y n h l  do wykręcania b ie lizn ” , 
z walcam i gumowemi po z ł. 13, 14,

15 i wyżej, poleca Piotr * hrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac K api­
tulny 1, (naprzeciw katedry). 18

Przybory do szermierki : maski, 
k  plastrony, rękawice, pałasze i rapiry
najtaniej u P a w ła  L an gnera , Lwów, 
ul. H alicka 1. 16. 6

| [rząd pocztowy w Myslenl-
U  cacli»Cb poszukuje rutynowanej ekspe 
dytorki natychm iast. 987

Woda ateńska z chlną zapob:e 
ga wypadaniu włosów, wzm acnia 

cebolki, odświeża, nadaje połysk mię- 
krśó i przyjemny zapacb włosom. Woda 
ateńska z ehim, używa sie  p rz z nakra 
pianie iub nacieranie g łow y i  włosów  
Cena 1 zł N"ibyć można jedynie W ałj- 
wa 1. 15, A ., Pokorny, m agister farmacji

'Taniej, 
1 mów:

|ak wszedzle, wlkt do* 
mowy poleca W arszawska M leczar­

nia, Batorego 1. 30 990

Uortepian nowszej konstrukcji za sto 
r  k ilkadziesiąt złr. do sprzedania, i

. czaków 21.

panienkę do handlu dla kobiet sto- 
sownego poszukuje s ;e. T ylko młode  
r ządnego prowadzenia się . W iadoi pr.rz

nrzyjm ę chłopca na naukę intro- 
1  li^aiorstw a we Lwowie, Karola L u­
dwika 1. 5. Tillinger. 981

inc-sc w A d m i n i s t r a c j i . 9S6

V. k. urząd pocztowy Llabo
p'"znk' . i ie ks redyt orkę  z uzdoln .eniem  
t i l e ^ - i t i c rn e m.  Po s ad a  może byó 1. )uh 
o t a t n k g o  s tycznia  1893 ob.ętą.  976

Uorteplan
f  Hofmana y 
dania ul. Teatralna

znpełnie nowy z fabryki 
we W iedniu zaraz do sprze- 

1. 10, I I. piętro.

K amienica
frontami

sprzedania.

jednopiętrow a z trzema 
ul. Akadem icka 1. 28 do 

975

NA ZIMĘ!
Skarpetki i Pończochy

sostemu Jagera, para od 25 et. do 95 et. 
hzrdzo mocne i c iep łe , poleca

MAKS MUHLFELD
L w ó w ,  R y n e k  3 9 ,  1—3

Do sprzedania z wolnej pąki

Kucharz
(kaw a! er) restauracyjny poszukuje 
mieisua we Lwowie, na prowtscii, 
Ino zagrani ą. Miesięczna płaca 40 
do 3ó złotych. Adres ul. Krakow­

ska 1 16. F. fimyterko.
2328 1— 3

Poszukuje się  ci-) kuona w G alicji białych

k o ś c i .
Ł as kawe  ofer ty  z podaniem en upra­

sza się nadsy ł ać  p t „ 9 .  5 0 1 3 “  do 
R udolfa  Mouse, W iedeń, celem dal­

szego trafetowauia.  p3> 1— 1

S z a n .  P .  T .

K upcom
i w ogóle cdbior. om większej il soi

HERBAT
polecam

aromatyczną, mocno naciągającą 
c h iń s k o  - r o s y j s k a

H E R B A T Ę
po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

g ą "  bez konkurencji. ' W
Główny i hurtowny skład

H E R B A T

Adolf Singer
we Lwowie, Sykstnska 17.

C nriki  na żądan:e f r i nw.  
(Lwów,  „Iupressa") 21r 6 1— 1

istni*jący od lat trzydziestu  w Prz'?- 
m yilu  handel towarow galanteryjnych, 
połączony z pracownią rękawiezniezą  
pracownią obuwia, oraz z towarem, ma 
terjałem przerobionym i surowym. Han 
del ten o ustalocej reputacji ma licznych  
stałycr odbiorców w m ieście i okolicy. 
W szelk ie pośrednictwo wyklnczone. 
B liższych  w iadom ości udzieli p. W acław  
Reger, rzecznik w sprawach ki m ych  
w Przemyślu. 23C7 1—8

KOKS! KOKS! KOKS! ROSYJSKIE
sajlepssy, najtańszy 1 najczystszy m aterjał opałowy do b n c b e ń  i p l e c ó w

M T  polecamy na porę zimową.
Kaftdę ilo ść  d o starczam y do m ieszkań za  50 k ilg r. 55 ct. w. a,

Na prow incję wysełam y wagon koksu =  10.000 klgr. po cenie 90 z ł. loco dworzec Lwów.
Podejmujemy się przerobienia własnym  kosztem  pieców kaflowych, tudzież kuchen do opalania koksem . 
Posiadam y także na składzie p iece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym , jako w yłączn ie  

do opalania koksem przydatne ; takowe można oglądnąć każdego czasu.
W szelkie zam ówienia kartą korespondencyjną będą tego sam ego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

sprzedają najtaniej

S. GABRIEL & 1. CHLEB0WNIK
2125 1 - ?

we Lwowie, “p lac B alick i l. 3.

________  lOOOOOCOOOOOOOOOO

H E R B A T Ę  Familijną §
>/, b i l o  1 * 8 0  1 7  z ł .  g

Znakomite w y s i b w k i  z Łertiat g
V, kilo 1‘40 1 zł. 1-70 -

poleca H A N D E L  ?

Alberta Szkowrona \
Lwów, p lae Marjacki 1. 7. !

)OOOOOOCOQOO(

Podpisana ma zaszczyt zawiadom ić  
Szanowną P. T. Publiczność, iż vr nowo 

otworzonej

cnkiernl 1 restauracji
M j m j e  na » it l

panów absnentów m ii sięcznyeh po 
najum;arKon ńszyt-h cenach, oraz s ta ­
rać sie  będzie o zdrową i sm aczną
kuch_ię.

P eeając się łaskawym  względom
upraszam, o 

2323 1— 1
Szanownej Publiczności 
łaskawe poparcie

Emilia Różankowska,
W ł* ście elka cukierni i restauracji 

w  J n ń l e .

B U
APPARA7E

UNl

W I E N
1. SIN6ERSTR.10"1‘ r. Els LUTE ESłHCO u.o t

Artysta - RzezDiarz

StamslawMaiLeiaiooisł!
odznaczony

złotym medalem cesarskim  
w Wiedniu, dwoma medalami 
złotymi w Warszawie i Dyplo­
mem honorowym na w ystaw ie  
sztuki polskiej w  Krakowie  

otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje w szelkie

roboty fasadowe w gipsie,
wapnie hydraulicznem i w kamieniu.

Pomniki na cmentarz i do ko­
ściołów figury i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów.

Ulica Trcecisto Maja liczba 10.

a a.
<5 OMa
*-•5.
O.”
B.Bs-s.

O ryglu. prof. draJAgen  
wyroby po cenaeh fabry- 
cznych z naj szlachetn iejm y’ 
w ełny, zalecane dla osób v . , UBiTO 
zdron la, łatw o się przeziębiają­

cych
Kosznle 
kaftaniki
•aleeony i majtki 
8karpetki I pońozaohy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamaszo
Pończochy myśliwskie ze stopam i 

i bez
Kamizelki męskie włóczkowe z rę­

kawami
8tanlkl włóczkowe do noszenia  

po sukni z rękawam i i bez, 
8podnlce włóczkowe

poleca 2121 d 1 - ?
handel płócien i bielizny

JANA RIEDLA
we Lwowie.

S E R Y
wyrobu

X j l p n . l o k . i e g o  .

Em enthaler a 65 centów kilo 
Lim burger a 48 ,  „

rozseła za pobraniem handel korzenny

J. Rejm ańskiego
w M ośeiskaoh. 2306 1—7

Ajencja Nauczycielek,
Guwernautek i  d y p l o m a m i  
Francuzek i Angielek, Bon do 
dzieci i Towarzyszek do po­

dróży

Pani Zaleskiej
która się  wywiązuje zaw sze jak najsn- 
m ienniej' z tego rodzaju trudnego zada 
nia, istn ieje  zawsze w Paryżu na boule 
vard P ereire  nr. 63. Prosi dostatecznie  

frankować lis ty .

S T A R Y !
Założony w 1870 rokn

w y ł ą c z n y  handel  h e r b a t y
J. W 0 U L  A

we Lwowie, ul. Sykstuska l. 6,
poleca Szanownej Publiczności

na porę zimową doskonałą herbatę
cLińską, rosyjską i angielska. 

Zam ówienia uskutecznia się  sum iennie, 
spiesznie, franko opiaow anie

:coxooooocxxxx^
O  G  Ł  O  S  Z  E  3f r  K.

Sksrb Wiązowmcki J. 0. ks. Jerzego Czartoryskiego
ma na sprzedaż 2317 l — l

sosny materjałowe
w bliskość5 szosy i kolei położone.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd lasów w Czercach, poczta Sieniawa.
:xxxxxxxxxxxx:i50oococ

<K

*

$

MAGAZYN MOD
FRANCISZKI BUCZYŃSKIEJ

Lwów
ulica S o M ie p  liczka 9 , 1. jletro.

P rzy jm u je  p i ó r a

Naturalna

Bilińska Szczawa! |
Oddawna uznane iród lo  lecznicze, I

D i i d k A n a f r  n a n A l  f l v I
Doskonały napój dyetetfczny.

sos i - ?  D yreicja zdrojowa Billn (Czecht).
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

s t r u s i e  do fryzowania.

ŁYŻWY
tjrllŁO w  gatunku Im.w  g a t u n k u

(pod gwarancją) 
z sU low em i nożami para 2-50. „ H a llfjx “-

ą p p p p ą p p P F p p n p C  W W

/ O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O Q  
O Nowa szkoła kroju

p r a c o w n i a  s u k i e ń .  d a m s k i c h .

,H allfax“ doskonsłi para l -80. „H alifax“ 
z szerokiem i nożami para 4. „ H a lifa i' niklowane stalowe para 5. „H »lifax“ n ik lo­
wane x szerokiem i nożami para 6 ‘50. rH alifax' dam skie nie niklowane para 2. 
,H alifax“ damskie niklow ane para 3 50. „H elw etia“ albo „Merkur* para 3'GO. 
„jaoksoL Ha>nes“ stalow e polerowane para 5. „Jackson Hainee" stalowe niklowaue 
para 6'50. Ł yżw y żelazne z rzem ykach para 1. P aski do H alifax para ct. SO.
Największy sk .ad  1 ekspedycja na prowincję n flrrny: PIOTR 
CdRZĄSTOWSKI, handel żelazny we Lwowie, plac K apitulny 1, (naprzeciw

Sp; zyjmuje i wykonuje robotę pc ;ług najświeższej m ody, wykończenie 
staranne, ceny przystępne, naul kroju francuskiego do dni 14-tu ułatwiona

Katedry). Cenniki illustrow ane do dyspozycji. D la  pp. studentów, członków To wa­
rzy* tw gim nast. „Sokół“ i Klubów łyżw iarsk ich  ceny znacznie zniżone.

za wynagrodzeniem 12 z ł .  z góry.

L  O  U l  S E ,
Lwów, u li. a Pańska liczba  17, 

nr. drzwi 4 na dole.

Z.

Leopold Lityński
m agister farmacji 

L iró w , Z. K o p e r n i k a

Kto cierpi na zęby 
niech niywa

D E N T Y N Ę
a wnet zapom ni, |ż e  podobnego dośw iad­

cza ł cierp ien ia.
Cena flaszeezki wraz z przepisem  nżyoia  
2124 80 ct. w. a. 1—?
Na prowincję w ysyła się odwrotną pocztą.

Leopold Lityński, magister farmacji
Lwów, 2. Kopernika 2.

Nieustająca
wystawa kuchen  i pieców

gazowych,
ż e l a z e k  do p r a s o w a n i a  i rozmaitego rodzaju 

aparatów do gotowania G A Z E M
w handlu ż e l a z n y  m

Piotra Chrząstowski ego
( p l a c  K a p i t u l n y  nr.  I).

Wi > itkie aparaty b ę d ą  na m i e j s c u  j a z o m  o p a ­
l a n e  i P  T. P u b l i c z n o ś c i  o b j a ó n .  >re.  2.84 1 - ?

III

Księgarn ia,
Stład i wypożyczalnia nut mnzy< zuych

o r a z
Ekspedycja pism periodycznych

S, A, Krzyżanowskiego
w Krakowie

p o l* o a :
Sierosławki Józef. Zbiór kolęd 

ułoż ny do śp ewu lnb na sam for­
tepian, cena 1 20.

Ochmański S tan isław . Pas o-
ratki, czyli zbiór kolęd ludowych  
do śpiewu lub na sam lirtep ian , 
cena 1‘20 2233 1—6

Do nabycia we w szystkich księgarniach I

k x k k k k x * * k k  s o h
X  N  O  W  O  S  C I  S
^  Nieślizgające s'ę i nieprzemalfaine p ó ł p o d e s z w y  do ^  
J  każdego buta i bucika, dające się przymocować.^ g

jt Obuwie wszelkiego rodzaju: x
^    ~ n  i . . .  U a r ln in  r% iorvr7Am nlral np

X

X
X
X
X
x

K sięgarn ia  i drukarn ia
W ilhelm a Zukerkand la  w  Z ło czew ie

poleca na G W IA Z D K Ę :
Jielza  — Popiel, Abecadlnlk w pięknych kolorowanych oiładkach  

z 24 illuetrajjam i i p icknem i w ierszykam i, cena 80 ct.
B ełza .  Dawni 1 ró owie tej zleinl, treść dziejów polskich , w ier­

szem z 39. wizerunkam i królów polsk ich  w ozdobnej p łóciennej 
opn.w ie, 8'’ cena 89 et.

P ia st fV. Patron grzecznych dzieci. Podarek gr>azdkowy.
P rześlic /.ua  książeczka z obrazkami kolorowane mi, cena 89 ot. 

Oprócz tego p o le .a  jako najstosowniejszy podarjk na Gwiazdkę swoją 
,,Biblioteczkę d la dzieci 1 młodzieży ku rozrywce 
i n, >uce'’ z której dety hezas wyszło 24 tomików w pięknej kar­
tonowej oprawie.
Cena ca łego  kompletu tylko 6 z ł. 30 ct.
Szczegółow y k a ‘alog tej B ib lio te c z k i, jakoteż 12 o e n t o w o j  

B i b l i o t e k i  p o w w z e c h ń e j ,  w yte ła  księgarń,u  nahiaoowa gratis i franco.
Powyższe wydawnictwa są też na sk ład zie  w każdej polskiej 

księgarni. 2309 1—3

Ważno dla P. T. my Litwy oh, nrzęaników kolejowych, 
inżynierów, podróżnych l koniuszychI 

D la  pp. oficerów do ujeżdżalni niesbędne!
BUTY KALINA

ze snarego styryjskiego Loden, w jedne! sztuce robione, 
(bez szwa) z podwójnemi siinemi Dodeszwami filcowemi, 
tylko na obnwiu skorzanem ńo noszenia.

p f *  slnna z ł.  5*75. -ęw
Jako  miara wystarczy długość bodącego w u tyciu  trzewika.

1 tr.nadw. fnbryka kapeluszy t towarów filcowych. 
A N T O N I  P E C H  L E R

G raz. N iko la igda i, Nr. W .  838 1 --5
W ielki i l u s t r o w a n y  c e n n i k  gratis i franco.

■B u t y  bezwzględnie nieprzemakalne, ^
R u d k i  na ulicę i salonowe, SnkleDUO cieple na g  

-p _  porę zimową; tudzież dla pań R a d k i  d e -  Jg  
g a n e k  i e  zgrabnej formy i trwale po  c e n a c h  ba r -  ^ 
•d z o u m i a r k o w a n y c h , ,  gdyż posiadam własny handel skór, g  -  

w  MAGAZYNIE OBUWIA X
W. W I S Z N I E W S K I E G O ,  «  

al. A kadem icka 3. I_ ?  g

Q  -  o o o u i o o o o o o

0  Mim&iBank Kredytowy
t m & z y  ś dnia 1. Lutego 1890 r.
1  Y r y d a J *

ę 4l a Asygnaty kasowe
2 &G dmowem wypowiedzeniem  i

>°i« Asygnaty kasowe
9  z 8  dniowem  wypowiedzeniem ,

$

§3
J  w s s j i tk i e  t a i  » n » jd u jąo e  »ię w  o b ieg u  4 7 ,°/0 1  k j g n a t j  
^  fcasewA a 90 diiiowem wypowiedienieni joo p ro o ^ n to w  u t a
29 hcć* jaasiiWBiy od L  M ąJ» 1 8 9 0  po
“  s KO £r"wem teraaiiieni wypoiriedi2»i».
^  Bwów, *1. Siy-to 1890. 1W1 1-?

^  l o  D O  O O - O 1'

T y r o l s k i e  d e s e r o w e  x x x x x x ~ x x x x  % c x x x t ^ x u ^ x x x x x

J & B Ł K 4  po 5 i 12 ct. za s z ‘ukę, 
G B I  8 Z K 1  po 10 do 25 ct. za sztukę, 

M A R O N Y  duże po 36 ct. kil

K Ą Ł A F I O B Y  włoskie 60 ct kilo, 
zawsze św ieże.

223 L
J A R Z Ą B K I

po z ł 1 39 sztuka, 

poleca handel

S t .  M a r k i e w i c z a  i
we Lwowie, w  B ynku l. 42.

Nowo otworzony skład

H M  L A  l T
we Lw ow ie  

a llea  K ilińsk iego  1. Z.
obok księgarn i W P. Gubrynowieza

1-Sebm idta 2219 
poleca najaowizs

Kapelusze Habigai Plessa,
Cylindry od zł. 5*50— 9.

Czapki prawdziwe krymskie i fu­
trzane; Kapelusze miękkie Pichlei a 

i inne od zł. 1*20, oraz 
RĘKAWICZKI angielskie, KALOSZE 
rosyjskie i wszelkie obu wio filcowe

«*

a.
tm

Ceny NAFTY zniżone.
D la  Wif, dy moich E. T. Odbiorców, urządziłem  jeszcze dwa 

nowe flljal.nV  składy przy Rejtana i Kurkowej uliey i sprzedaję ob ecn e  
w L 6  tu moją flrmą zaopatrzonych sklepach

J L itr N a f t y  podwójnie rafinowanej Salonowi] Nr. 0 po 21 ot.
„ „ .  „ białej „ I. ,  19 .

w 1
” bezpieczeństwa krajowy Kalaer-Oel

Przy większym odbiorze, począwszy cd 10 litrów, opuszczam  
odw ym ieułonyu  Cen Z  ceuty na litrze , odstawiając N aftę własnym
wozem do domu. , . . .

Kupującym a a 6  h u r t o w n i e  całem i beczkam i, zawierające mi
około 200 Litrów, daję jeszcze snaesny rabat ^

j p f  K toty atoli z m iejscowych odbiorców większej ilości 
N afty u siebie przechowywać nie chcia ł, otrzym a Asygnaty, za 
któr-m i zakupiony po tańszej cen ie towar, c s ę ś d o w w  vv moich  
zu a rjch  sklepach odbierać może.

Na Prowinęję wyłyłain we Wlor&.l 1 Soboty za prze­
kazem zamówioną Naftę do w szystkich staoyj kolejowych, w y p o ­
życzając dobie naczynia za m ierną kaucję, którą w całoś.-i 
zwracam, skoro irauco dworzec Lwowski wypożyczone naczynie na- 
powrót w dobrym stan ie otrzymam.

Eksplodującej lubo tańszej N afty, na której w .siu  handlarzy  
i domokrążców dużo zyskuje, jako bardzo lichego, dla życia i  m a n ia  
lu d .kiego nader niebezp eezaego towaru, który zawierając w 
nadmiar lotnej benzyny, prędko w lam pach się  wypala,

tlZy Nafta moja nlezapalua, w Cenie n ieco  droższa, wypala  
się  za to w każdej lamp-.i bezpiecznie do ostatka pali się  oszczę­
dnie iłom ien iem  jasnym i spokojnym. N ie  w ydziela  żadnego kopciu

w cale nie

d a l e  płom ieniem  jasnym  
nie wydaje nieprzyjemnego odoru. . . .  n

Z am ówienia przyjmuje i rychło uskuteom ia kantor mego g*o- 
T u d zie i zamawiaó można w m oich fitjaeh.

P i o t r  M i ą c z y , % 8 k i
w e  L w o w i o .

INI. Lorenz i syn
SŁM nici, ws!#, galamerii, loiarow 

i pinzMycl
“ 1
641 1-2  

99,,pod murzynem
w Wiedniu I., Banermarkt 1S,
polecają swój bogato zaopatrzony skład najlepszej „akuści

wyrobów krajowych i zagranicznych
po najtańszych cenach fabrycznych.

Za doskonałość artykułów ręczy 60-letnie istnienie. 
Zlecenia z prowincji szybko za zallczbfo.

0
o
o
o
o
o

IM
K
je

w ntge magazynu.

1— ?

Telefon do kantoru głównego sk łada, Sykstuska 1.47.

Eksvrakt szpilkowy*
P łyn  ten rozpylony w pokojuozpyiony w pokoju odśw ieża powietr e 11 nadaje mu bal- 
s tm iczną w o f lasów  szpilkow ych. Cena flaszki 40 ct. Rozp.T^cz 40 ct.

T ab ak a m en to low a .

0
o

W ypróbow any środtk przeciw katarowi. D ziałają, znakomici# uesin- 
fekeyjnie i eh łodząeo, usuwa p. bardzo krótkim przeciągu czasu za- 
naleuic błon śluzow ych nosa, ozem uniem oż.iw iająe i adm ierne wy- 
dzielan ie się śluau, uw alnia chorego bardzo rychło od J przykrej 

dolegliw ości. Cena pudełka ** et. ^

o
o8

0
G ł ó w n y  alcZad. sT

w Aptece poś .srebrnym orłem“

Zygmunta Rnckera 5
8we Lw ow ie.

Zam ów ienia z prowincji uskuteczn ia s ię  odwrotną pocztą.

O O O O O O O O O l O O O O O O O O O

W y aaw ta :  Józef Laskowmcki. Odpowiedzialny ?a redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", poa zarzędem Franciszka ł  attnera.


